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Wypadki w Rosyi. 
Powódź bajek, rozszerzanych przez prasę 
europejską o wypadkach w caracie, podnosi się 
coraz wyżej i już nie mąci, ale zalewa obraz 
rzeczywistego stanu rzeczy.  Ober-Schlesische 
renz Zły. tozpuściła fałszywą wiadomość, ja- 
koby pruski korpus, rozlokowany na Szląsku, 
przysunięto do granicy Królestwa Polskiego, 
aby Prusacy mogli je zapełnić swem wojskiem 
w chwili, gdy w Warszawie wybuchnie powsta- 
nie. Tak wrzekomo umówił się rząd berliński 
z w. ks. Włodzimierzem, o którym prasa nie- 
miecka głosi, że jest teraz jakby rzeczywistym 
carem i nawet zamierza zdetronizować Miko- 
laja II, za czem niby jest prawie cała dyna- 
stya. A że w Królestwie wybuchnie lada dzień 
powstanie, za to Prusacy głowę dają. Nie dzi- 
wne, że są tak pewni: wszakże nie pomyślniej 
szego nie mogłoby ich spotkać, a tę pewność 
może daje im wiara w zręczność agentów pro- 
wokacyjnych! Dziwniejsze jest doniesienie New: 
York Heralda, jakoby rząd wauszyngtoński otrzy- 
mał pewną wiadomość o teni, że w Królestwie 
dokonano już powstańczej mobilizacyi, przy: 
wieziono ze Stanów Zjednoczonych broń i zgro- 
madzono na walkę trzy miliony dolarów. Ze 
Lwowa rozeszła się po świecie pogłoska, że 
rząd austro - węgierski ofiarował rosyjskiemu 
swą armię dla utrzymania porządku na Woły- 
niu, Podolu i Ukrainie, Węgierska opozycya 
zaczęła tę bajkę wyzyskiwać, jako środek agi- 
tacyjny przeciw hr. Tiszy, więc półurzędowe 
dzienniki peszteńskie musiały oznajmić, że ta 
wrzekomo pewna wiadomość jest tylko „hultaj- 
skim wymysłem“. Jeżeli takie zmyślenia mogą 
kursować o Austryi, Niemczech i Stanach Zje- 
dnoczonych, to o ileż łatwiej tworzyć je o Rosyi! 
Faktem jest, że rozruchy w Petersburgu 
należą juź do przeszłości, a nigdzie indziej do 
tąd ich nie ma, chociaż powstać mogą, bo 
strejk robotników fabrycznych wybucha nie- 
mal wszędzie. Ustanowienie wojenu j dykia- 
tury w Pstersburgu okazało się środkiem sku 
tecznym. Jenerał Trepow, tensam który nie 
dawno w Moskwie, gdzie był oberpolicmajstrem, 
sprawił krwawą łażuię demonstrującemu tiu 
mowi, równie ostro postępuje w Petersburgu. 
Kazał w nocy pochować poległych, uwięził 
członków komitetu liberalnego, wojskiem obsa- 
dził nietylko ulice, pałace wielkich książąt, 
gmachy rządowe, ale także zakłady przemysło- 
we i drukarnie, teatrom 1 wszelkim innym 
instytucyom, w których publiczność się bawi, 
kazał dawać przedstawienia i tak pozornie przy- 
wrócił miastu jego codzienną  fizyognomię. 
A pozór wiele znaczy, Jenerał Trepow, nowy 
jeneralny gubernator stolicy, jej dyktator, ma 
widocznie po ojcu odziedziczony talent du-ta- 
kiej roboty. Jest synem tego Trepowa, który 
jako oberpolicmajster krwawo się zapisał w pa 
mięci Warszawy, a potem jako „naczelnik 
grodu* w Petersburgu rządził tak ostro, iż 
pierwszy nihilistyczny zamach w Rosyi był 
właśnie nań wykonany przez Wierę Zazuliczó- 
wnę. Terażniejszy dyktator petersburski był 
jakiś czas oywilnym gubernatorem w Kijowie, 
gdzie postępował tak bezwzylędnie, że go mieć 
nie chciał Dragomirow. Przeniesiono go więc 
do Moskwy, a tamtejszy wielkorządzca w. ks. 
Sergiusz bardzo go sobie upodobał. Kiedy parę 
tygodni temu, po rzezi, wykonanej na ulicach 
oskwy, zniesiono tam jeneralne gubernator- 
stwo, aby bez uchybienia w. ks. Sergiuszowi 
można go było stamtąd odwołać, kazano Tre- 
powowi jechać na wojnę. Wtem w Petersbur- 
gu powstały rozruchy. W. ks. Włodzimierz 
otrzymał dyktaturę, którą trzeba było zaraz 
Potem utrwalić. W, ks. Sergiusz zalecił swego 
ulubieńca Trepowa, który w ten sposób zamiast 
w Mandżuryi znalazł się w Petersburgu. Mię- 
dzy jego rozporządzeniami znajduje się zawie- 
szenie ustawy prasowej i oddanie wszystkich 
dzienników pod cenzurę policyi. Przeciw temu 
wystąpili redaktorowie. Wszyscy razem stanęli 
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Jerzy wracał do domu późnym już wie- 
czorem. Noo nie wstrzymała potężnie tętniące" 
go Życia młodej przyrody; stało się ono tylko 
bardziej tajemniczem. biło pulsem przyciszo 
nym. Las, przez który Jerzy przejeżdżał — 
nie spał. Po gęstwinie szły ciche szmery, sze- 
pty... zduwuły się ztamtąd patrzeć jakieś oczy. 
I nie było też ciszy. Z pod srebrnych mgieł, 
zaścielających łąki, płynął głos derkacza; żaby 
grały wielkim chórem, tęskuie, niezmordowa- 
nie. Światło księżyca padało na drogę, na 
pokryte rosą wysokie zboża i wysokie, nieko- 
Szone łąki. 

Barwy znikły z bogatej szachownicy pól; 
zostały tylko dwie zasadnicze: ciemna tam, 
gdzie księżyc nie dochodził i srebrnawo-błęki- 
Ra w pełnem świetle. Powietrze było ciche i 
ardzo świeże, jak bywa podniach pogodnych. 
Jerzy jechał i myślał: 

— Szkoda, że jej się dziś ostatecznie nie 
wiadczyłem. Byłbym to zrobił, gdyby nie ta 
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oni przed ministrem ks. Światopełkiem-Mirskim 
i wręczyli mu następującą petycyę: | 
„J. O. Książę! My, przedstawiciele całej 
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Redakcya nie zwraca. 


Zachód 


n 


bnie do tego obozu trzeba także zaliczyć trzech | najmniej za pomocą krótkiej noweli zreformo- 


dzikich i jednego narodowca. Lecz gdyby na- | wać te jego postanowienia, które odnoszą się 


wet oni zachowali się neutralnie, przechylając 


prasy, pozwalamy sobie po niedawnych krwa- | się raz na jedną, innym razem na drugą stro- 


wych wypadkach przedstawić W. ks. Mości, 
że terażuiejszy stan rzeczy uważamy za nle- 
możliwy. Obok rzeczywistego rządu carskie- 
go wytworzył się rząd poboczny, złożony z są 
mowolnych czynowników. On-to winien temu, 
iż się R :sya stała tak słabą, że nawet z ma- 
łą Japonią nie może walczyć skutecznie. On 
winien wszystkiemu, co zaszło w ojczyźnie. 
A oto teruz, zamiast najwyżej zatwierdzonej 
ustawy prasowej, ma z woli tego rządu po: 
bocznego istnieć policyjna cenzura, przyczem 
z góry rozkazano, aby w dziennikach nie było 
ani słowa o rucha.h robotniczych. Jesteśmy 
przekonaui, że gdyby prasie dano swobodę, 
gdyby ona mogła wszystko otwarcie omawiać, 
ogłaszać i ostrzegać, nigdyby nie przyszło do 
tej struszliwej, krwawej łaźni, której musie- 
liśmy być świadkami; nigdyby wojsko nie zna- 
lazło się w bolesnej konieczności strzelania do 
bezbronnych robotników. Prosimy tedy W. ks. 
Mość przedstawić carowi w imieniu prasy, że 
według naszego przekonania, jest tylko jedno 
wyjście ze straszliwego położenia, w jakiem się 
Rosya znajduje. Oto — trzeba dać swobodny 
głos przedstawicielom narodu. W znanej szla- 
chetności Waszej ks. Mości czerpiemy wia- 
rę, iż nasze przedstawienie będzie oznajmio- 
ne carowi i że W. ks. Mość uprosi go, aby 
prasie dana była całkowita swoboda omawia- 
nia wypadków*. 

Ks. Światopełk-Mirski wysłuchał tej pe- 
tycyi, którą odczytał redaktor Nowego Wre- 
mienia Suworyn, ale jej nie przyjął, jeno rzekł: 


do obrazy czci W szczególności domagają się 
wnioskodawcy, ażeby w wypadkach, gdy za- 


nę, to i w takim wypadku przeciw 168miuopo- | chodzi obraza, popełniona rozmyślnie, karano ją, 


zycyonistom stoi dotąd tylko ll4tu likerałów. nie, jak dotychczas, 
Słabsi są więc oni od swych przeciwników o 44 | aresztem, 


głosów. W czterech okręgach będą wybory ści- 
ślejsze, ponieważ tam głosy się rozstrzeliły mię- 
dzy kiiku kandydatami opozycyi, a kandydat 
liberalny otrzymał bardzo mało złosów. Zatem 
i te cztery mandaty można już uważać za zdo- 
byte przez przeciwników Tiszy „Aby zatem 


zwykłym aresztem, lecz 
obostrzonym postem lub ciemnicą, 
ażeby nie było wolao sędziemu zamieniać ka- 
ry aresztu na grzywnę, co obecnie niemal z 
reguły jest praktykowane, tudzież ażeby z za- 
sądzeniem na areszt połączone było także za- 
sądzenie na grzywnę pieniężną do wysokości 
2000 koron. Oprócz tego domaga się wspo- 


mieć absolutną więkazo*6, musi opozycya zdo- | muiany wniosek, ażeły sprawy o obrazę ho- 
być jeszcze 46 mandat'w, a liberałom brak do | noru, popełnioną drukiem, wyjęto z kompeten- 


takiej samej większości 94 głosów. Szanse ich 
są zatam ogromnie nierówne, a nadto i sytua- 
cya gorsza teraz dla liberałów, aniżeli dla ich 
przeciwników, bo najpierw trzeba to uwzględnić, 
że kilka wie!kich miast, gdzie ludność rozumie 
wartość finansowej i celnej łączności z Austryą, 
już głosowało, natomiast nie głosowały zapadło 
kąty, ktorych mieszkańcy hołdują ponętnym 
hasim opozycyi; następnie trzeba uwzględnić 
to, że gdy wybory są rozłożone na kilka dni, 
to ton, dany w pierwszy dzień wyborów ogrom- 
nie wpływa na wynik wszystkich następnych 
wyborów, ponieważ ludzie rzadko kiedy nie 
garną się do zwycięzców. 

Ale najważniejszem jest to, że w takiej 
walce, jak teraźniejsza na Węgrzech, niedość 
jest zwyciężyć opozycję małą liczbą głosów. 
Trzeba ją rozbić na głowę, trzeba mieć impo- 
nujący dowód, że kraj pochwala zmianę regu- 
laminu i wyrzeczenie się odrębności ekonomi- 
cznej od Austryl. Tego już liberałowie zape- 
wne nie osiągną. Opozycya musi zdobyć jeszcze 


„Cenzura policyjna potrwa niedługo, ale te- | 18 mandatów ze 134ech, o które walka będzie 


raz być ona musi, ponieważ w czasąch tak 
wyjątkowych niepodoLna, aby władza z góry 
nie wiedziała, co dzienniki napiszą. Jesteśmy 
teraz zajęci przywróceniem’ porządku, wytwo 
rzeuiem znowu opieki nad życiem i mieniem 
obywateli. Tu konieczna jest nadzwyczajna 
zgodność wszystkich publicznych czynników i 
dlatego zaprowadzono cenzurę“. 

Na to oświadczyli redaktorowie, że tylko 
szczera prawda może przywrócić stan normal- 
ny, a oni wątpią, czy czynownietwo zechce po- 
zwolić na ogłaszanie szczerej prawdy. Książę 
odparł, że zresztą nie on, lecz jeneralny guber- 
nator rządzi w Petersburgu, niech więc reda- 
ktorowie do niego się udadzą. I tak się skoń- 
czyła ta audyencya. 

Zupowiadune rewolucya ua Kaukazie nie 
wybuchła. Tamtejszy związek ormiański nie 
zechciał pracować na korzyść systemu czy- 
nowniczego, a wie bardzo dobrze, że w dzi 
siejszych czasach nadzwyczajnego militaryzmu 
niepodobna wywróció rządu, rozporządzające- 
go wojskiem. Zawiódłszy się na Ormianach, 
zapowiadają teraz amatorowie ruchawek zabu- 
rzenia w Królestwie Polskiem, najpóźniej na 
1 szy luty, bo wtedy ma być wydany rozkaz, 
powołujący pod broń rezerwistów z tych po- 
wiatów, z których jeszcze ich nie wzięto. Nie 
wątpimy, że są agenci prowokacyjni, którzy 
będą zachęcali do ruchawki, mamy jednak na- 
dzieję, ż: ludność ich nie usłucha. 


Wybory węgierskie. 


Rezultut wyborów do sejmu peszteńskiego 
jest dotąd -tauowczo niepomyślny dla Tiszy. 
Cały sejm, bez 40-tu Chorwatów, liczy 414-tu 
posłów, za em absolutna większość dla spraw 
wewnętrzno-węgier-kich, nad któremi nie ma 
prawa głosować delegacya chorwacka, wynosi 
208. Co najmniej tylu posłów musi liczyć wię 
kszoś6, tworząca rządowe stronnictwo. Otóż już 
teraz, po pierws ym dniu wyborów, połączony 
obóz opozycyi znacznie jest bliższy tej cyfry, 
aniżeli stronnictwo liberalne, popierające pro- 
gram Tiszy Sama partya Kossutha już otrzy- 
Mała 113 mandatów; ci liberałowie, którzy pod 
wodzą hr. Juliusza Andrassego wystąpili ze 
stronnictwa rządowego i przymknęli do opo- 
zycyi, zdobyli dotąd mandatów 20; zwolenni 
ków szowinistycznego programu Banffy'ego wy- 
szło z urny wyborczej lOciu, a ludowców, któ 
rymi dowodzi Szederkenyj, itu, Razem tedy 
obóz bezwzględnych a namiętnych przeciwni- 
ków Tiszy liczy już 158 głosów. Prawdopodo- 


nieznośna Jadwisia ze swojemi cieka wemi, zua- 
czącemi spojrzeniami, któremi ciągle zdawała 
się pytać: Czy już?.. Ale zrobię to na przy- 
szły raz z wszelką pewnością... 

, Zaczął sobie wyobrażać wyraz oczu Anu- 
si, gdy jej wyraźnie powie: „Kocham, bądź 
moją!" — jej spojrzenie, rumieniec... Co mu 
ona odpowie? Chyba nie, tak będzie zmiesza- 
na... Biedactwo kochane, słodkie, słodkie, ser- 
deczne.. Jak im razem życie łatwo i jasno po- 
płynie. 

I Jerzy poczuł żał, że się to życie jesz- 
cze nie zaczęło, że nie sięgnął dotąd po to 
szczęście tak łatwe i blizkie, Zwlekał dotąd, 
bo miał to w naturze, bo wiedział, że to 
przyjść musi. a tymczasem znajdował dziwny 
urok w tem niedopowiedzianem, milczącem po- 
rozumieniu, jakie istniało między nimi. Przy- 
tem nosił jeszcze żałobę po ojcu i czekał na 
jej koniec ze stanowczymi, matrymonialnymi 
krokami. Właściwie c odziło — tylko o formę. 
Oboje wiedzieh, że się kochają nawzajem i 
mieli na to zupełną, lubo milczącą sankcyę ca- 
lej rodziny I nawet sąsiedztwa 

— Proszę pana — przerwał mudumanie wo- 


(się toczyła, aby weszła do sejmu w tej samej 
liczbie, jaką posiadała w sejmie rozwiązanym. 
Nie ulega wątpliwości, że tyle mandatów ona 
pozyska, a zatem wybory nie oczyszczą atmo- 
sfery, nie zatwierdzą zmiany regulaminu, nie 
uchyłą obstrukcyi nawet przy owym zmienio- 
nym regulaminie. Nawet pod względem moral- 
nym nie można powiedzieć, że się pogorszyły 
szanse opozjcyi, bo wprawdzie w Peszcie upadł 
desygnowany na wodza zjednoczonej opozycyi 
hr. Juliusz Andrassy, ale wyjdzie on jeszcze 
w swoim rodzinnym okręgu Jaszbereny. 

Taką sytuacyę stworzył pierwszy dzień 
wybo:ów. Jeżeli w następnych dniach znacznie 
się poprawią szanse liberałów, Tisza będzie 
mógł albo znowu nawiązać układy z opozycyą 
o paksi „albopu.jaktiń „anel zmeGuwsojmeraz 
wiązać, Jeżeli zaś nie poprawią się szanse li- 
berałów, to Tisza będzie musi I podać się do 
dymisyi. W interesie całej monarchii trzeba się 
spodziewać, że będzie możliwy rozejm, chociaż 
pewnie Tisza padnie jego ofiarą a wróci może 


Szell. 


K orespondencye. 


Wiedeń 26 stycznia. 
(Z Izby panów. Wniosek pp. Bilińskiego, 
Chlumeckiego i Lammascha w sprawie zaostrzenia 
kar za obrazę honoru. — Petycya o zakończenie 
wojny rosyjsko-japońskiej. Noworoczny ruch 
na poczcie wiedeńskiej. Automobil Towarzy 
stwa ratunkowego. — Telegraf bez drutu między 
Berlinem a Wiedniem). 


(y). Wczoraj, a więc o jeden dzień pó 
Źniej, niż Izba posłów, rozpoczęła także Izba 
panów swoje prace i zaraz na tem pierwszem 
posiedzeniu przystąpiła do obrad nad bardzo 
ważną sprawą otoczenia czci obywateli więk- 
szą opieką prawną niż dotychezas, gdyż tylko 
tym sposobem. jak OŚwiudczają autorowie od- 
nośnego wniosku, postawionego w Izbie panów, 
będzie można wykorzenić plagą pojedynków. 
Wniosek ten postawili Dr. Biliński, br. Chlu- 
mecki i Dr Lammasch imieniem wszystkich 
tych członków Izby panów, którzy należą do 
ligi antipojedynkówej, uzasadniał go zaś na 
wczorajszem posiedzeniu w Świetnem, zarówno 
pod względem formy, jak i eo do treści prze- 
mówieniu prof. Dr. Lwmmasch. Dzisiejszy au: 
stryacki kodeks karny — rzekł p. Lammasch — 
niestety nie chroni należycie honoru obywateli, 
nie ma jednak czasu czekać na to, aż uchwa.- 
lony zostanie nowy, bo i tak czekamy już na 
to kilkadziesiąt lat, należy tedy na razie przy- 


źnica — jakiś powóz stoi na drodze, konie od- | łała żywo panna Radolińska. 


przegnięte, „musić* coś się stało, 


— Prawda, a nie poznajesz czyje to konie?! belle étoile. 


ul. AkademiekA l. 


À naprzeciw hotelu George'a 
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cyi sądów przysięgłych, a przekazano je są- 
dom koronnym, tudzież, ażeby rozprawy sądo 
we o obrazę honoru. na żądanie osoby obrażo 
nej, toczyły się przy drzwiach zamkniętych, 
gdyż skutkiem tego, że dziś odbywają się Ja- 
wnie i sprawozdania z nich często tendencyj 
nie przykrojone przedostają się do dzienników, 
nawet wyrok zasądzający nie daje pokrzywdzo- 
nemu na swej czci obywatelowi w wielu wy: 
padkach żadnej satysfakcyi, lecz przeciwnie 
staje się powodem nowych udręczeń dla niego 
i dla jego rodziny. 

Wniosek ten pp. Bilińskiego, Chlumeckie- 
ko i Lammascha odesłaia Izba panów do ko- 
misyi prawniczej, 

Zaraz po plenarnem posiedzenin Izby pa- 
nów zabrała się jej komisya, wybrana dla zba- 
dania postawionego przez księcia Schónburga 
wniosku w sprawie zmiany regulaminu obrad 
obu Izb Rady państwa. Także w tej sprawie 
objął referat prof. Lammasch i zawiadomił ze- 
branych członków komisyi, jakie propozycye 
zamierza przedstawić pełnej Izbie. Nad sprawą 
tą rozwinęła się ożywiona dyskusya, której je- 
dnak wczoraj jeszcze nie ukończono. 

Z inicy.tywy austryackiego Towarzystwa 
przyjaciół pokoju zbierają tu podpisy na pety- 
cyę, domagającą się jak nujrychlejszego zakoń- 
czenia obecnej wojny między Rosyą a Japonią. 
Petycya ta, która przesłana zostanie rządom 
rosyjskiemu i japońskiemu, opiewa jak nastę- 
puje: „Podpisani. poruszeni do głębi okropno- 
ściami terażniejszej wojny i jej straszliwemi 
następstwami, odwołują się do rządów Rosyi i 
Japonii z gorącą prośbą, aby porozumiały się 
co do zawieszenia broni, po którem nastąpiłoby 
zawarcie pokoju, zaszczytnego dia obu naro- 
dów”. Formularze tej petycyi wyłożone są we 
wszystkich tutejszych pierwszorzędnych hote- 
łach, kawierniach, restsuracyech, księgecniach 
i sklepach i zaopatrzone są już dotychczas wie- 
loma tysiącami podpisów. Takie same petycye 
obiegają także we wszystkich innych wielkich 
miastach europejskich, gdyż wszystkie isinie- 
jące stowarzyszenia przyjaciół pokoju działają 
w tej sprawie solidarnie i oddają się nadziei, 
że taka zbiorowa olbrzymia manifestacya prze- 
cie może odniesie jakiś skutek. 

Z ogłoszonego właśnie sprawozdania tu- 
tejszej dyrekcyi poczt okazuje się, jak kolosal- 
nym był ruch na poczcie wiedeńskiej z okazyi 
Nowego Roku. Oto w czasie od 29 grudnia do 
2 stycznia załatwiono ni mniej ni więcej tylko 
38.877.181 przesyłek pocztowych, a mianowicie 
18.151.064 przesyłek nadeszło do Wiednia a 
15.726.117 wysłano stąd. Z ogólnej samy nade- 
szłych i nadanych przesyłek wypada na karty 
korespondencyje 14.344.313, na zwykłe list 
19 251.441, a na rekomendowane 281.427 sztuk. 

Tutejsze towarzystwo ratunkowe zaprowa: 
dza tymi dniami automobil do przewożenia 
chorych. Konstrukcya jego jest mniej więcej 
taka sama, jak teraźniejszych wozów ratunko- 
wych, ciągnionych końmi, tylko jest on zna- 
cznie szerszy i wygodniejszy. 

Z Berlina donoszą, że zawiązuje się tam 
towarzystwo akcyjne, które zamierza urządzić 
telegraf bez drutu między Berlinem a Wiedniem. 


Rozruchy w Rosyi. 


(Teleygramy Petersburskiej Ajencyi telegr.) 
Mitawa. Przybyli z Rygi ajenc wywołali 
tutaj strejk. Głrnpa robotników zmusiła fabry- 
ki i warsztaty do zaprzestania pracy Zarekwi- 
rowano wojsko, do starć jednak nie przyszło. 
Robotnicy zachowują się spokojnie, 
przeciągają patrole. 
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Moskwa Położenie niezmienione. W nie- 
których fabrykach, gdzie już podjęto pracę, 
powtórnie rozpoczęto strejk. Drukarnie spełniły 
wszystkie żądania robotników. Znaczniejsza 
grupa członków rady miasta zamierza zwołać 
nadzwyczajne posiedzenie rady w sprawie strej- 
ku, gdyż miasto interesowane jest w wielu 
przedsiębiorstwach. 

Petersburg. Pomocnicy aptekarscy za- 
strejkowali. Ządają 8-godzinuego czasu pracy, 
podwyższenia płacy, ograniczenia służby nocne; 
i pomnożenia liczby personalu. 

W wielu fabrykach żądania te przyjęto, 
w innych trwają jeszcze rckowania. Wobec te- 
go strejk trwa dalej. 

Moskwa. Ne ulicach miasta rozlepiono 
odezwę, która, powołując się na oświadczenie 
ministra skarbu w Petersburgu, donosi, iż roz- 
poczęto opracowanie ustaw zmierzających do 
uregulowania stosunków robotaiczych i do za- 
jęcia się potrzebami robotników. Odezwa dalej 
podnosi, że żądania robotn'ków, choćby najbar- 
dziej uzasadni>ne, nie mogą usprawiedliwić za- 
niechania przez nich pracy. 1 

Ryga. Szpitale wykazały onegdaj 29 męż- 
czyzn zabitych i 2 kobiety, a 36 rannych. 
Z żołnierzy 8 otrzymało rany od strzałów re- 
wolwerowych. Dyrektor Kasy oszczędności (ra- 
niony podczas rozruchów) zmarł wczoraj. Na 
żądanie robotników teatry zamkuięto, 

Moskwa. Duma (Rada miejska) została 
zwołana wczoraj przedpołudnien: w celu nura- 
dzenia się nad środkami zabezpieczenia miasta 
na wypadek rozruchów, szczególnie zabezpie- 
czenia wodociągów, kanałów i innych urządzeń. 

Saratow Surejk trwa dz lej. Dzienniki wczo- 
raj nie wyszły i dziś zdaje się nie wyjdą. 
W mieście spokój. 

Moskwa. Zastrejkowali tu robotnicy w dal- 
szych 19 fabrykach. Robotnicy stawiają nastę- 
pujące żądania: 1) Zaprowadzenie 10-godzinne- 
go czasu Dracy, 2) zamykanie fabryk w czasie 
Świąt od godziny 3 popołudniu, 3, podniesienie 
płacy o 20%, 4) wypłacania położniecom poło- 
wy płacy przez 2 miesiące, 5) dopuszczenie re- 
prezentacyi robotniczej do obrad w kwestyach 
dotyczących robotników. 

Moskwa. Gradonaczalnik wydał odezwę 
przyrzekającą zbadanie żądań robotników i za- 
spokojenie ich, ale po podjęciu pracy. Odezwa 
żąda od robotników powrócenia do fabryk iza- 
powiada, że każdy nakłaniający do strejku bę- 
dzie aresztowany. 

Na zgromadzeniu wydawców dzienników 
i właścicieli drukarń postanowiono nie zgo- 
dzić się stanowczo na podwyższenie taryfy ze- 
cerskiej. 

Petersburg. W rejonie fabryk giserni sta- 
lowych, pomiędzy mostem aleksandrowskim a 
szosą szliselburską, podjęły napowrót pracę: 
jedna fabryka chemiczna, jedaa elektryczna i 
gisernia „Atlas“. W zakładach newskich wię- 
kszość roborników otrzymała płacę za czas aż 
do strejku, ci zaś, którzy poprzednio oświad- 
czyli gotowość powrócenia do pracy, do25 bm. 

Petersburg. Potwierdza się wiadomość o 
aresztowaniu Maksyma Grorkiego. 

Petersburg.  Reda*torowie dzienników 
otrzymali onegdaj okólnik naczelnego zarządu 
prasy, zabraniający im podawania wiadomości 
o strejkach w państwie. 

Kowno. Zgromadzenie właścicieli fabryk, 
które odbyło się pod przewodnictwem guber- 
natora, uchwaliło mimo trudnego położenia 
przemysiowego, podwyższyć płace robotników. 
Oprócz tego ma być utworzona komisya pod 
przewodnictwem gubernatora, aby wraz z za- 
stępcami fabrykantów i robotników obradować 
nad kwestyą poprawy doli robotników. 

* * 
* 


Onegdaj przybył do Wiednia pewien 
kupiec z Petersburga, który przed wyjazdem, 
w niedzielę, był świadkiem rozruchów i starć 
wojska z robotnikami na ulicach miasta. Zda- 
niem jego za rozlew krwi winió należy prze- 
dewszystkiem kozaków. Nie czekając na roz- 
kaz oficerów, rzucali się oni z bestyalską 
wściekłością na tłumy i smagali uciekających 
nahajkami, Rano jeszcze nikt nie przypusz- 
czal, co się tego dnia dziać będzie, nikt. a na- 
wet robotnicy nie przewidywali, że się roze- 
grają tak okropne ceny. Strejkujący nie 
mieli złych zamiarów, tylko chcieli, aby Ga- 


Zdaje się, Radolinowskie. Tylko u nich| — Konie przestraszyły się i tak nagle skrę-| — A cóż się z panem stanie? — spytała 
wożnica tak ubrany i takie chomonta na ko- | ciły w bok, że dyszel złamały! — mówiła pani | panna Iza 
niech, Radolińska widocznie mocno przerażona. — Ja poczekam na powrót mego woźnicy 

— Trzeba im pomódz, same panie — powie- | Boimy się posyłać wożnicy po ludzi, aby sa-|i koni. i : 
dział Jerzy jedż prędzej! mym nie zostać w polu, a bez ludzi nie się| — Ale może pan ma pilną drogę przed sobą? 

Panie Radolińskie, matka i córka, były | nie poradzi. A ; R — Bynajmniej. Powracam do domu z są- 
najbogatszemi dziedziczkami w okolicy; mie-| — Ja się obawiam o konie, czy nie skale- | siedztwa. rh. 
szkały w Radolinowie, gdzie był dwupiętrowy | czone? Zwłaszcza Dolly, moja faworytka... | — Proszę pana — przemówił wygalonowany 
dom, zwany pałacem. ładny park. oraużerya, | Tak się rzucała! — mówiła panienka, stojąc | stangret Radolińskich, który z trudem wstrzy- 
lecz większą cześć roku spędzały po za do- | w powozie 1 niespokojnie patrząc na piękne, | mywał rzucające się. odprzągnięte konie — 
mem: zimę w Warszawie, jesień za, granicą. | angielskie konie, które drżały jeszcze z prze | może pan pozwoli, żeby do bryczki przywiązać 
Z sąsiudami nie utrzymywały stosunkćw i Je- | strachu. konie i do domu odwieżć, bo narowią się stra- 
rzy spotykał je tylko czasem w kościele. Jerzy popatrzył na rasowe zwierzęta, po | sznie. Jeszcze się pokaleczą. | 

Zbliżywszy się, spostrzegł, że u powozu | macał cienkie nóżki i uspokoił pannę Izę. Ko-| — Pewno, że tak trzeba zrobić. 
złamany był dyszel. Wożnica zawstydzony, | nie wyszły bez szwanku. . Jerzy pomógł przywiązać konie, poczem 
klnąc po cichu, odprzęgał splątane konie, a z ata śleć A: M obaj woźniee siedli na jego bryczkę i odjechali 
powozu dolatywały wyrzekania: TA = 4 Z. AMA 9 w n 7 z wielkim hałasem i tententem. ] 

— Mon Dieu! mon Dieu! qu'allons nous | PZJ od kę i Ą a szczęśćie do MWAdO- | _. I oto z naszej winy pan także został 
devenir ? linowa nie e o, nie ma mili. Jeśli panie ży- | sam jeden na połu wśród nocy* wesoło zawo- 

Jerzy z kapeluszem w ręku, podszedł do | 7% to poszię swego wożnicę, żeby sprowadził | jałą panna Radolińska. — Pan musi być ogro- 
powozu, w któ iedzi i i ludzi i nowy powóz, ia sk d święceń da? Un hćros 

W; ak Od Oh! comme cest aimable à vous! Myślę, | polce pO poswigoen, tti ke — 

— Widzę, że się paniom trafiła niemiła przy- |... „aczywiście byl e Tepiej © © | chevaleresque ! „GRAM 
goda. Czy mogę ofiarować swoje usługi? Jestem „że to rzeczywiście byłoby najlepiej: — Niechże pan przynajmniej siądzie w po- 
Rawicz. Jerzy chciał zaproponować, że je sam od- | wozie — powiedziała matka, wskazując mu 
— Ach! pan nam z nieba spada! — zawo- | wiezie do Radolinowa swoją bryczką, ale spoj- | przednią ławeczkę. 
rzał ne wytworne stroje i postacie pań i po- 
— Już myslalam. że czeka nas nocleg à ła | myślał, że taki skromny ekwipaż dziwnie był- (ią tale Uzatąpi), 
by dła nich nieodpowiedni. 
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pon i inni przywódzoy przedłożyli carowi zna- 
ną petycyę, a robotnicy przez czas audyencyi 
byliby spokojnie czekali na rezultat przed Pa- 
łacem Zimowym. Mieli zamiar potem spokoj 
nie i w porządku opuścić plac. 

Publiczność w Petersburqu nie mogła po- 
jąó, na co ustawiono na ulicach 40.000 woj- 
ska. Nie przypuszczano wcale, że przyjdzie do 
rozlewu krwi, gdyż policya była w ostatnich 
dniach bardzo pobłażliwą dla strejkujących, 
a czuwała tylko nad tem, by nie uszkodzono 
fabryk i starała się zapobiedz zaburzeniom 
ulicznym, zresztą pozwolono robotnikom robió, 
* go się im żywnie podobało. To postępowanie 
policyi zwracało powszechną uwagę, gdyż za- 
zwyczaj policya petersburska nie kieruje się 
względami humanitarnymi i wystarczy dla 
niej byle drobnostka, by kogoś aresztować. Ro- 
botniey postanowili w niedzielę przed połu- 
dniem wyruszyć przed pałac Zimowy — ludzie 
ci wyobrażali sobie rzecz całą jako rodzaj nie- 
dzielnego spaceru. Ulice były bardzo zaludnio- 
ne, albowiem wielu ciekawych  pragnęło się 
przyjrzeć pochodowi robotników. Że robotnicy 
nie myśleli wcale o gwałtach, o tem świadczy 
chociażby fakt, że nikt z nich nie miał przy 
sobie broni i że przyłączyły się do pochodu 
także kobiety wraz z dzieómi. 

Uczesinicy pochodu byli odświętnie ubrani, 
wielu z nich niosło obrazy cara, carowej, lub 
obrazy święte, a na czele pochodu, prowadzo- 
nego przez Głapona, powiewały chorągwie z wi- 
zerunkiem św. Andrzeja. Tuż przy moście Troi- 
okim staio wojsko, w pierwszych szeregach ko- 
zacy, za nimi piechota. Robotnicy zajęli caią 
ulicę. Obok Gapona szli dwaj popi, za nimi 
postępowało około 60 ludzi, niby gwardya Ga- 
pona i wreszcie jeszcze kilku robotników, z któ- 
rych jeden prowadzil za rękę pięknego chłop- 
czyka o cudnych jasnych włosach, liczącego 
nie więcej nad 6 lat. Chłopca tego znaleziono 
w kwadrans potem już ni żywego pod mostem. 
Kiedy się pochód na jakie 50 kroków zbliżył 
do mostu, rozkazał komenderujący wojsku, by 
się cokolwiek naprzód posunęło, a nadchodzą- 
cych robotników wezwał, by stanęli. Czy to 
nie usłyszano rozkazu w tylnych rzędach po- 
chodu, pewna część bowiem robotników śpie- 
wała chórem rosyjską pieśń ludową i zagłu- 
szyła głos oficera, czy też znajdujące się w tyle 
tłumy napierały ku przodowi, dość, że tłum 
posuwał się naprzód, ku mostowi. Już w na- 
stępuej chwili rzucili się kozacy z wzniesionemi 
nshujkami na toczącą się masę ludzi, sypali 
razami w prawo i w lewo, ale mimo to niezli- 
czone tłumy ludzi, parte z tyłu, posuwały się 
wciąż naprzód. Komenderujący oficer rozkazał 
kozakom cofnąć się, a na ich miejsce wystą- 
piła piechota i wzięła ludzi na cel. 

Obok stał na wysokim kamieniu kapitan 
i komenderował. Z 50-ciu luf karabinowych 
huknęła sałwa, a zanim jeszcze dym się roz- 
szedł, huknęła druga. W pierwszej chwili sta- 
nęli wszyscy zdrętwieli, zdumieni, jakby nie 
wierzyli własnym oczom. Dopiero krzyki i jęki 
rannych wyrwały masy z odrętwienia. Tłum 
rozlał się jakby szaleństwem miotany, wyjąc 
głośno i złorzecząc, w dół ulicy, porywając ze 
sobą i depcząc, co napotkał po drodze. Za nim 
puścili się w pościg kozacy z dobytemi szabla- 
mi. Kupiec ów, który widział wszystko ze swe- 
go okna, spostrzegł niedaleko swego domu dwie 
kobiety wraz z małą dziewczynką, rzucone 
przez tłok ludzi na śnieg. Przejeżdżający kozak 
zadał jednej z nich cięcie w giowę, drugiej nie 
zdołał dosięgnąć, bo leżała wyprostowana na 
ziemi. Nieopodal upadł na ziemię starzec z si- 
wą brodą. I jego nie szczędzono, choć błagał 
ze wzniesionem: rękami o litość, Otrzymał sil- 
ne uderzenie w plecy. 

Wzdłuż całego brzegu Newy widziano 
wciąż sceny tego rodzaju. U wstępu na most 
leżeli pokotem umierający i ranni, powaleni 

strzałami z karabinów. Gapcna zraniono 
lekko, pop po jego prawej stronie padł tru- 
pem, trafiony w głowę. Na ziemi leżało co 
najmniej 400 ludzi. 

Znamiennem było zachowanie się policyi 
po owych dwóch salwach. Piechota stała koło 
mostu; przed nią roztaczał się obraz pełen o- 
kropności. Policya zaś ograniczyła się do za- 
trzymywania nadjeżdżających wozów i doróżek 
i obładowywania ich trupami i rannymi. Pe- 
wna część rannych zmarła w drodze do szpi- 
tala z powodu utraty krwi, gdyż nie było w 
pobliżu lekarza, któryby rannych jako tako 
opatrzył. Wszystkie te sceny rozegrały się w 
samo południe, ale jeszcze w godzinę potem 
widziano trupy, leżące na środku ulicy. Kiedy 
ów kupiec opuszczał wieczorem Petersburg, 
wojsko rozłożyło się obozem po ulicach mia- 
sta. Kozacy przeciągali ulicami i przecinali 
druty, które miały służyć do powstrzymywa- 
nia konnicy. Gdy przyłapali jakiego człowie- 
ka manipulującego coś przy takich drutach 
wówczas strasznie się nad nim znęcali. 


Wieści z Królestwa polskiego. 

Warszawa. Peters. Ag. tel. donosi: Strejk 
rozszerza się, lecz wszędzie panuje spokój. 

Kraków. Do Czasu telegrafują z Warsza 
wy: Wozoraj urządzili tu socyaliści demonstra- 
oye, zakończone starciem z wojskiem. Dwóch 
ludzi zabitych, kilku ranionych. 

W innej depeszy z Warszawy donoszą do 
Csasu, że wybuchł tam strejk powszechny, a 
rozruchy przybrały wielkie rozmiary. Wojsko 
zastrzeliło 4 robotników. Na dziś zapowiedziane 
są pochody manifestacyjne. 

Kraków. Do Nowej Reformy donoszą z War- 
szawy: Według obiegających pogłosek, demon- 
stracya odbędzie się w Warszawie w sobotę 28 
b. m. Zarządy fabryk poczyniły już z góry 
znaczne ustępstwa robotnikom, podnosząc płace 
i skrócając czas pracy. Potworzyły się komitety 
dla utrzymania ścisłej łączności z robotnikami 
i odwodzenia ich od strejku i demoustracyj. 
Korpus oficerski tutejszych gwardyjskich puł- 
ków huzarów i ułanów zawczasu już po upo- 
karzającem użyciu ich do tłumienia ruchu na 
Grzybowie, uboczną drogą miał w Petersburgu 
wyprosić się od podobnych posług. Sprowadzo- 
no też niedawno do Warszawy pułk dońskich 
kozaków z Kieleckiego, któremu w pierwszym 
rzędzie przypadnie teraz opłakane może „pole 
chwały*. 

Łódź. Peters. Ag. tel. donosi: Ogłoszono 
tu powszechny strejk. 


Rada państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wczorajszego 
osiedzenia Izby posłów przemawiał między 
innymi p. Potoczek i opierając się na sprawo- 
zdaniach kilku starostw galicyjskich, dowodził, 
że szkody, wyrządzone przez posuchę, szoze- 
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gólnie w Galicyi zachodniej, wynoszą wiele 
milionów. W samym powiecie nowosądeckim 
wynoszą one 10 milionów. Mówca żądał ry- 
chłych zapomóg, jednakże w naturze, nie w go- 
tówea. (Oklaski.) Nu tem dyskusyę nad przed- 
łożeniem zapomogowem przerwano. 

P. Pesohka wyraził nadzieję, że rząd 
tym razem akcyę zapomogową na lepsze skie- 
ruje tory, aniżeli rząd poprzedni. Mówca opi- 
suje nieurodzaj w krajach sudeckich, zwłasz- 
cza co do rozmaitych artykułów paszy i wita 
z zadowoleniem fakt, iż parlament stawszy się 
zdolnym do pracy, wziął się przedewszystkiem 
do załatwienia przedłożenia zapomogowego. 
Akcya rządu powinna objąć nietylko interesy 
rolników, ale ogólne interesy ekonomiczne. 
W końcu stawia rezolucyę, wzywającą komi- 
sye celną, aby jak najszybciej przedłożyła ta- 
ryfę celną. 

P. König zwrócił uwagę na ogromne 
szkody, jakie wyrządziła rolnikom  posucha. 
Według dochodzeń czeskiej sekcyi krajowej 
rady rolniczej, wynosiła szkoda w obrębie tej 
sekcyi w Czechach 251 milionów koron. Wobec 
tego powinna Izba oprócz kredytu 15'/, milio 
nowego uchwalić jeszcze 4!/ miliona koron 
dla podwyższenia subwencyi dla tych okolic w 
Czechach. Mówca wnosi rezolucyę, by jeszcze 
w roku 1872 z okazyi klęski powodzi udzielo- 
ne, a dotąd nie zapłacone pożyczki gmin i po- 
wiatów zostały odpisane. 

P Nowak ubolewa, że jego okręg wy- 
borczy nie jest wciągnięty do listy zapomóg i 
prosi o uwzględnienie jego okręgu. 

P. Formanek kreśli obraz klęski po- 
suchy ubiegłego roku. 

Pos. Pacak (Młodoczech) przedstawił 
swój wniosek nagły, domagający się od rządu 
wobec ostatnich wypadków kolejowych przed- 
sięwzięcia rewizyi wszystkich taborów kolei 
prywatnych i państwowych, a nadto wygoto- 
wania sprawozdania o ostatnich wypadkach i 
przedłożenia go jak najrychiej parlamentowi. 

Po krótkiem uzasadnieniu przez wniosko- 
dawcę zabrał głos minister kolejowy Wittek i 
oświadczył, że jest w zupełnej zgodzie z wnio- 
skodawcą i że w sprawie ostatnich wypadków 
kolejowych wdrożono jak najostrzejsze docho- 
dzenia. Na miejsce, katastrofy wysłano dwóch 
znawców, stanowiących powagi w dziedzinie 
kolejnictwa. Przyczyną ostatniego wypadku 
miało być wykolejenie spowodowane pęknię- 
ciem szyny wskutek silnych mrozów. W końcu 
minister oświadczył gotowość przedłożenia Izbie 
wszelkich wyjaśnień. 

Nagłosć wniosku i meritum przyjęto je- 
dnomyślnie, poczem sprawę przekazano komi- 
syi kolejowej. 

W końca posiedzenia przekazano komisyi 
budżetowej przedłożenie rządowe o refundowa- 
niu sum wydanych na zapomogi, a komisyi 
kolejowej przedłożenie o wykonaniu progra- 
mu kolejowych budowli inwestycyjnych. 

Na tem posiedzenie o godzinie 5 wieczo- 
rem zamknięto. Następne w poniedziałek o godz. 


2giej po poł. 


Z parlamentu francuskiego. 


Paryż. Na wozorajszem posiedzeniu izby 
deputowanych odczytał nowy prezydent mini- 
strów Rouvier oświadczenie rządu. Według tej 
deklarac: i, gabinet uważa za swe pierwsze za- 
danie uspokojenie umysłów, przywrócenie po- 
rozumienia między republikanami i przeprowa- 
dzenie reform, których Izba zażądała w ostatniem 
swem votum. Rząd pragnie uzyskać poparcie 
parlamentu i całego kraju. Po wyiiozeniu przed- 
łożeń, które Izba ma załatwió, przechodzi rząd 
w swej deklaracyi do omówienia zagranicznej 
polityki. „Rząd będzie dalej prowadził tę poli- 
tykę, która umacnia nasz alians z Rosyą i umo- 
żliwia zarazem korzystne zbliżenie się do in- 
nych mocarstw, zmierzające do tego, by Fran- 
cya stała się czynnikiem międzynarodowego po- 
koju. W końcu apeluje rząd do współdziałania 
wszystkich republikanów. (Oklaski w centrum 
i na prawicy, zwłaszcza przy ustępie o alian- 
sie z Rosyą; na ławach lewicy spokój. Podczas 
wzmianki o aliansie z Rosyą odezwały się na 
skrajnej lewicy nieprzyjażne okrzyki). 

Następnie otwarto dyskusyę nad deklara- 
cyą rządu. 

Na zapytania licznych mówców, odpowie- 
dział Rouvier, że celem jago jest rządzić wię- 
kszością lewicy. Gabinet pragnie przeprowadzić 
rozdział między Kościołem a państwem, z uwzglę 
dnieniem wolności sumienia. Prezydent mini- 
strów prosił Izbę przedewszystkiem o załatwie- 
nie bu łżetu i przedłożenia wojskowego, a do- 
piero potem sprawy rozdziału Kościoła i 
państwa. 

Socyalista Aillard, omawiając alians 
rosyjsko francuski, dał wyraz zdumieniu, że 
Francya związaną jest z rządem morderców. 
(Żywe oklaski na lewicy, protesty na pra- 
wicy). 

Wśród ogromnej wrzawy 
minister spraw zagranicznych Deleassó. 
Oświadczył on: Dla strzeżenia naszej dobrej 
sławy i celem ochrony naszych interesów, pro- 
testuję stanowczo przeciw włuśuie w tej Izbie 
wypowiedzianym słowom. Słowa te ciężką skła- 
dają odpowiedzialność na głowę tego, który je 
wyrzekł. Niewątpliwie można ubolewsó nad 
zajściami w Rosyi, lecz wyłącznie tylko ze 
wzgiędów ludzkości. Sędzią pan nie jesteś (do 
Ailiarda), lecz gdybyś nim pan był, gdzież są 
wa bezstronnego wyroku? My musimy kie- 
rować się bezstronnością. 

Różne okrzyki na ławach skrajnej lewicy. 

Przemawiać chce deputowany Jaurès, 
lecz wskutek hałasu nie może dojść do głosu. 

Gdy się uspokoiło, oświadcza Jaurós, że 
Delcassó nie ma prawa występować jako o- 
brońca zagranicy. (Oklaski na skrajnej le- 
wicy). 

Delcass6: Moje wystąpienie jest tylko 
obroną interesów kraju naszego, którym poseł 
Janrės bardzo żle służy. Alians z Rosyą stwo 
rzył dla nas stan pewności, pozwalający nam 
skutecznie chronić nasze interesa 1 zawierać 
umowy, których znaczenia z pewnością nikt 
nie lekceważy. 

Brisson wyraża życzenie, by rząd przez 
radykalne reformy zaprowadził spokój w kraju 
i zrobił początek od przeprowadzenia rozdziału 
Kościoła od państwa. To będzie najlepszym 
środkiem zapewnienia sobie większości lewioy. 

Minister Bienvenue-Martin oœ 
świadcza, że rząd zdecydowany jest przystąpić 
do rozwiązania tej trudnej kwestyi (t. j. roz- 
działu Kościoła od państwa) i podjął się tego. 

Wreszcie uchwalono 410 głosami przeciw 
107 przyjęty przez Rouviera porządek dzienny 
tej treści, że Izba liczy na rząd, iż przepro- 
wadzi on reformy, zmierzające do zdemokraty- 
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zowania publicznych 

ich świeckiemi. 
Następnie 536 głosami przeciw 18 przy- 

jęto dwumiesięczne prowizoryum budżetowe. 


iustytucyj i uczynienia 


Wojna rosyjsko-japońska. 

Londyn. Do Daily Telegraph donoszą z To- 
kio pod datą 26 bm.: Rząd japoński zamierza 
przeprowadzić w jak najkrótszym czasie wielki 
program flotowy. Postanowiono przedsięwziąć 
natychmiast budowę olbrzymiego okrętu wo- 
jennego o 19.000 ton pojemności, a szybkości 
18'/, węzłów. Nadto postanowiono budowę 
dwóch pancerników, a jednego już nawet roz- 
poczęto. Rozważano także budowę kilku krą- 
żowników, torpedowców i antitorpedowców. 
Nadto Japonia zakupiła 15 łodzi podwodnych, 
z których kiika znajduje się już w porcie Jo- 
kohamy. Prowadzone są też rokowania z rzą: 
dem chińskim co do zakupna jednego krążo- 
wnika. Dnia 26 grudnia z. r. rekonstrukcya i 
naprawa całej floty została ukończona, Koło 
wyspy Borneo stoją 3 krążowniki japońskie 
i kilka torpedowców. Również druga eskadra 
krążowników udała sią na południe, a admira 
łowie: Togo i Kamimura posuwają się za nią 
z trzema okrętami liniowymi. Kilku krążowni- 
ków I klasy znajduje się w cieśninie Tougeru, 
inne zaś koło Touszimy. 

Londyn. Z Petersburga telegrafują do 
Daily Mail: Słychać, że jenerał Kuropatkin na- 
desłał tu bardzo smutne sprawozdanie v stanie 
swojej armii. Zaraz po otrzymaniu tego spra- 
wozdania zwołano radę wojenną. 

Londyn. Peitersburski korespondent Daily 
Telegraph dowiaduje się, że Kuropatkin w spra 
wozdaniu swojem donosi, iż siła zaczepna jego 
armii jest zupełnie złamana z powodu niechęci 
żołnierzy do dalszej wojny. Z wyjątkiem koza- 
ków i żołnierzy pułków sybirskich, całe wojsko 
jest przekonane, że teraz, po upadku Portu 
Artura, dalsza wojna nie ma żadnego celu. 

Londyn. Korespondent biura Reutera z armii 
Kurokiego donosi: Po łagodnej pogodzie nastały 
znów silne mrozy. Od onegdaj pada obfity śnieg, 


„który już pokrył ziemię grubą warstwą. Ziemia je- 


szcze jest zanadto zamarznięta, 
szybko sypać szańce, 

Petersburg. Generał Kuropatkin telegrafuje 
dnia 25 bm.: Ofensywa nasza na prawem skrzydle 
przeciw nieprzyjacielowi rozpoczęła się. Tempera- 
tura wynosi 16 stopni poniżej zera. 

Petersburg. Generał Kuropatkin telegrafuje 
pod datą 26 bm : Nie mam dotychczas sprawozdań 
o stratach, poniesionych przez nasze wojska pod- 
czas ofensywy na miejscowości Kajliatora i Khei- 
gutaja, które onegdaj zaatakowaliśmy. Pierwszą 
z tych miejscowości zajęliśmy bez wystrzału, zaś 
przy Kheigutaj Japończycy stawili opór, a nasza 
kuwalerya ścigała dwa pułki dragonów japońskich, 
którzy się pośpiesznie cofnęli. Atak nieprzyjacielski 
na nasze lewe skrzydło został odparty przez nasz 
oddział, który następnie obsadził wąwóz, prowadzą- 
cy do Erfanszan. Drugi nasz oddział dotarł do 
Czingheszeng i zabrał Japończykom 200 sztuk 
bydła. 

Londyn. Attachó wojskowi, którzy spędzili 
cały tydzień w Porcie Artura, otrzymali pozwole- 
nie zwiedzenia fortów i fotografowania ich. Także 
ks. Karol Auersperg i ks. Hohenlohe zwiedzili Port 
Artura i Dalny. 

Paryż. Wczoraj przed południem odbyło się 
posiedzenie komisyi śledczej w sprawie hullskiej, 
Przesłuchano rybaków hullskich, którzy zeznali, że 
noe krytyczna była bardzo jasna, dalej, że pomię- 
dzy łodziami rybackiemi nie było żadnego Japoń- 
czyka, ani wogóle żadneże innego okrętu, wreszcie, 
że okręty rosyjskie zaczęły strzelać, nie dawszy po- 
przednio żadnego sygnału. Następnie obszernie roz- 
trząsano sprawę, czy wezwać na świadka Flechtera, 
który ma zeznać, że dwaj agenci rosyjscy przybyli 
do Hull, ażeby namawiać rybaków do świadczenia 
na korzyść Rosyi. Rozstrzygnięcie w tej sprawie 
odroczono na później. 


ażeby można było 


Z izby sądowej. 
Wiedeń 27 stycznia. 
(Rosprawa o oszustwa przeciw adwokatowi drowi 
Orłowskiemu). 

Fakt olbrzymiego oszustwa Orłowskiego, 
popełniony na szkodę zmarłego adwokata kra- 
kowskiego dra Czernego, znany jest z aktu 
oskarżenia. Orłowski udawał nieistniejącego ba- 
rona Wallischauera i do współki z byłym ad- 
wokatem Kastorym wyłudził od Czernego 40.000 
koron w różnych kwotach, które miały być za- 
liczkami na proces o olbrzymi spadek, należą- 
cy się owemu mytycznemu Wallischauerowi. 
Klasycznym świadkiem w tej sprawie jest wdo- 
wa po zmarłym adwokucie Czernym. Płacząc, 
opowiada ona na rozprawie o tem, jak to oszu 
stwo się wykryło. Mąż jej był ziamany. Posła- 
no po Kastorego. Był on przyjacielem Czerne- 
go, który mu wierzył bez zastrzeżeń i dlatego 
tylko całe oszustwo wogóle się udało. Gdy Ka- 
story przyszedł do Czernych, pani Czerniowa 
w uniesieniu chwyciła go za klapę od surduta 
i zawołała: „łajdaku, zniszczyłeś nas i nasze 
dzieci!“  Wówezas Kastory przyznał, iż stało 
się oszustwo, płakał 1 mówił, że działał pod 
suggestyą Orłowskiego Orłowski opowiadał mu 
zawsze © czekającym go ożenku z olbrzymim 
posagiem, wierzył więc, że wszystko będą mo- 
gli wyrównać. Dalej opowiada pani Czerniowa, 
jak Orłowski przyjechał do Krakowa, płacząc 
całował męża po rękach klękał przed nim i 
złożył mu weksel na 50.000 koron jako pokry- 
cie szkody. 

— Czy pani odniosła wrażenie — pyta prze- 


wodniczący — że pan Orłowski przyznał się 
wtedy do winy? ; 
— O tak! — pani Czerniowa zwraca się do 


Orłowskiego i mówi w najwyższem rozdrażnie- 
niu — przypomina pun sobie, jak go wtedy 
przyjęłam? Nazwałam go oszustem i szubraw- 
cem. Pan Bóg panu tego nigdy nie przebaczy, 
coś pan nam uczynił! Pan zabiłeś mego męża! 

Pani Czerniowa oświadcza, że wyrządzona 
jej szkoda wynosi 40.000 koron. Tyle stracił 
jej mąż; były to pieniądze z jej posagu. 

— Ile pani wniosła posagu mężowi? — za- 
pytuje przewodniczący. 

— Trzydzieści tysięcy złotych. 

— Oua nigdy sześćdziesięciu tysięcy koron 
nie miała — przerywa Orłowski — jej posag 
mógł wynosić tysiąc pięóset reńskich... Tyle 
też i jej szkoda może wynosić. 

Pani Czerniowa powtórnie stwierdza, że 
miała 60.000 koron posagu i stracone przez jej 
męża pieniądze z jej posagu pochodzą. Pan 
Orłowski broni się następnie w ten sposób, że 
przedstawia jakoby do całego udziału jego w 
tej sprawie zmusił go-Kastory, który raz za- 
wikławszy go w to wszystko, potem wymu- 
szał na nim wysyłanie różnych listów, telegra- 
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nieistniejącą figurą Wallischauera. Jak powie- 
dziano, dr. Czerny tylko dlatego wdał się w ów 
interes, że żył z Kastorym w przyjaźni, o u- 
dziale jakimś Orłowskiego w całym tym inte- 
resie ni” miał pojęcia. Qłdy raz przypadkowo 
zobaczył u Kastorego jakiś list Orłowskiego, 
chciał stracić wszystkie wówczas w ten inte- 
res włożone pieniądze i wycofać się ze wszystkie 
go, uważał bowiem Orłowskiego za niepopra- 
wnego oszusta. Lecz Kastory umiał go uspo- 
koió. Mimo to pewne podejrzenia, które się 
Czernemu nasunęły, nie dały się już uśpić. 
Pojechał więc raz do Wiednia, chcąc się wi- 
dzieć z owym baronem  Wallischauerem. W 
Wiedniu nie mógł go odnaleść. Spotkał tylko 
na ulicy Orłowskiego, który mu wiele opowia- 
dał o Wallischauerze, raówił, że zna go bardzo 
dobrze i że bawi on w danej chwili w Buda- 
peszcie, skąd za parę dni ma wyjechać do Te- 
meszwaru. Czerny natychmiast udał się do Bu- 
dapesztu, a stą! do Temeszwaru, lecz ani tu, 
ani tam nie znalazł owego mytycznego baro- 
na, przekonał się tedy, że go haniebnie o- 
szukano. 

Po pani Czerniowej. jako świadka przesłu- 
chano nisjaką pannę Welanek, która była za 
jęta w kancelaryi adwokata Czernego. Słyszała 
ona część sceny, jaka się rozegrała między 
Czernymi a Kastorym, po powrocie d ra Czer- 
nego z Temeszwaru. Pani Czerniowa wtedy 
spazmatycznie płakała i wzywała męża, by ka- 
zał „obydwóch tych łajdaków (Orłowskiego i 
Kastorego) aresztować." 

Odczytano następnie wiele listów Orłow- 
skiego, pisanych w tej sprawie do Kastorego. 
W jednym liście pisze Orłowski o swojej na- 
rzeczonej z milionowym posagiem i powiada, 
że zakochana jest ona „w jego głowie“ i że 
„wzięła go muzyką*. W liście tym prosi Ka- 
storego na wszystkie świętości o 400złr. W in- 
nym zaś liście tłómaczy się z zarzutu jakichś 
kłamstw 1 z tego, że tajemniczością otacza się 
co do sprawy małżeństwa swego. W innym znów 
liscie robi wyrzuty Kastoremu za to, iż ten za- 
groził mu doniesieniem karnem. Znów prosi o 
pieniądze. 

— Z tego listu więc wynika — powiada do 
Orłowskiego przewodniczący — że pan oszuka- 
leś Kastorego... 

— Treść listów — odpowiada oskarżony — 
jest taka, jakiej domagał się Kastory. A przy- 
tem każdy list musiałem mu posyłać w trzech 
egzemplarzach ; jeden ma on sam, jeden jego 
rodzina, a jeden jego agent. On chciał i chce 
mnie zniszczyć, całe życie bądzie mnie prześla- 
dował tymi listami. 

W jednym z listów znów pisze Orłowski 
do Kastorego, że właśnie otwarto testament 
zmarłej jego ciotki hrabiny Dubskiej, która 
zamianowała go uniwersalnym swoim -spadko- 
biercą majątku, wynoszącego ówierć miliona 
złotych. „Przyjazd pański do Wiednia — pi- 
sze między innemi Orłowski — jest wobec te: 
go zbytecznym, natomiast przyszlij mi pan 
bezzwłocznie telegraficznie 150 reńskich*. — 
W jednym z licznych listów z roku 18399 do- 
nosi Orłowski, że gorączkowo szuka pieniędzy 
na pokrycie pretensyi dra Czernego. W liście 
tym dodaje Orłowski: „Tylkoby pan nie nie 
popsuł przez gadatliwość*. Orłowski znów 
podnosi na swoją obronę, że listy te wymu- 
szał na nim  Kastory groźbą doniesienia 
karnego. 

— A gdzież pan ma te listy jego z groźba- 
mi? — pyta prokurator. 

— Musiałem mu je regularnie zwracać, zaś 
listy obojętne spaliłem dawno. 

W ostatnim liście pisze Orłowski tak: 
„Spal pan moje listy. Inaczej już ja je panu 
wydrzeć potrafię. Tymczasem Czernego trzeba 
jeszcze trochę uspokajaó. Później najlepiej bę- 
dzie, gdy mu się wszystko powie*. 

Na odczytaniu tych listów, skończył się 
dzień rozprawy. Dziś ciąg dalszy. Postępowa- 
nie dowodows zmierza już ku końcowi. Za pa- 


rę dni więc można oczekiwać wyroku. 
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* 
Lwów 28 stycznia. 
(Szantażysta przed sądem.) 

W dalszym ciągu przesłuchiwano kilku świud- 
ków, między innymi terażniejszą i dawną służbę p. 
Krmtschowej, zeznania ich jednak nie mają wiel 
kiego znaczenia dla toku rozprawy. Kochanka Po- 
powicza, Marya Czaprag zeznała, że z początkiem 
lipca przyszedł do Popowicza Napiórkowski i wy- 
wołał go na ulicę, gdzie blisko godzinę rozma- 
wiali. Gdy Popowicz wrócił do mieszkania, opo- 
wiądał, że Napiórkowski namawia go do kradzieży, 
ewentualnie do morderstwa. Rodzice Popowicza po: 
twierdzili, że Napiórkowski przychodził do ich sy- 
na, z którym „ma bardzo dobry interes“. 

Ostatni, w sprawie usiłowanej kradzieży, ze- 
znawał brat oskarżonego, Franciszek Napiórkowski, 
wdowiec, ojciec kilkorga dzieci, który niejedno- 
krotnie zachodził do kuchni p, Kritschowej, albo- 
wiem starał się o rękę jej pokojówki, Anny Niem- 
cównej, Nie przypomina sobie, aby brat mówił mu 
o tem, że Popowicz namawia go do kradzieży i 
aby wzywał go do zjawienia się we wskazanem 
miejscu w celu schwytania Popowicza na kradzie- 


ży. Podsądny starał się przypomnieć to świadkowi, 
lecz on obstawał przy swojem. Przypomina sobie 
jednak dobrze, że brat, opowiadając mu o Popowi- 


czu, mówił, że jest on konfidentem policyj. Twier- 
dził dalej świadek, że Popowicza nie zna. 
na sali Popowicz przypomina 


się to miało kradzieży), 
„drabinki już są“. Wreszcie wyraził świadek zdzi: 
wienie, jak można jego brata 
czyny, skoro on nie jest zdrów na umyśle. 


który powiedział, że może on być 
intelektualnego sprawcę zbrodni swego brata 


Następnie rozpatrywano drugi punkt oskar- 
żenia, mianowicie szantaż, popełniony na osobie 
pani M. Ponieważ bawi ona zagranicą, przeto nie 
można jej było ani przesłuchać, ani wezwać do 
którego 
trybunał, wbrew żądaniu obrony, zaprzysiągł. Opo- 
Żonie 
list od Napiórkow- 
List był pisany na pa- 
Na końcu prosił Na- 
p'órkowski, ażeby p. M, zechciała widzieć się z nim 
W niedługim 
czasie zjawił się Napiórkowski, pani M, go nie 
przyjęła i udała się do świadka z listem. Świadek 
natychmiast poszedł do redakcyi Karykatw, gdzie . 
jakieś panie w niegrzeczny sposób odpowiedziały 
mu, że „redaktor“ Hołodyński wyjechał, Nazajutrz 
Napiór- 
wpuszczony do 


rozprawy. Przesłuchano tylko jej męża, 
wiadał cu, zgodnie z aktem oskarżenia. 
świadka przyniósł posłaniec 
skiego treści ubliżającej. 
pierze z firmą Karykatur. 


osobiście, lecz ona temu odmówiła. 


znowu 
nie 


list, 
został 


otrzymała pani M. znowu 
kowski się zjawił i 


mieszkania. 


Chcąc pozbyć się natręta, napisała pani M. 


przy tem, że przyszedł panią M. 
wymusić pieniądze. 


sądu obwodowego toczy 
Jurkowi Sołomejczykowi z 
włościanom, z Polanki, oraz gr. k. proboszozowi 
z Dołhopola, x. Popielowi, oskarżonym o zbro- 
dnię gwałtu publicznego, branie udziału w nie- 
dozwolonych pochodach i to w uzbrojeniu w 
strzelby 
tnie 
portaży itp. 
dnych było tak dużo, że akt oskarżenia obejmu- 
je aż siedm bitych arkuszy. Nadmienić przy tej 


Obecny 
świadkowi, że się 
znają, a pewnego razu spotkawszy się z nim, spy- 
tał świadek „co słychać z interesem brata“ (tyczyć 
powiedział mu też, że 


posądzać o takia 
wiad- 
ka tego nie zuprzysięgano na wniosek prokuratora, 
uważanym za 


m 


mów itp. i wogóle całe odgrywanie komedyi Z] za poradą świadka list do Napiórkowskiego, wzy- 


wając go, by w południe przybył. Napiórkowski 
przedstawił się pani M. jako reporter Karykatur, 
„Który wszyatkim się interesuje, bo przecież musi 


żyć”... Wyjął przytem z kieszeni napisany już arty- 
kuł, o treści 
Artykuł ten czytał, lecz 
Napiórkowski widząc jej oburzenie, powiedział: „żle 
pani zrobiła, posyłając swego pana do redaktora, 
ze mną skończy pani daleko łatwiej, bo ja jestem 
daleko mniej wymagający niż redaktor“. 
słowa wypadł świadek z drugiego pokoju i powie- 
dziawszy : 
obił Napiórkowskiego szpierutą. Później Napiórkow- 
ski skarżył świadka o odszkodowanie. 


kompromitującej bardzo panią M. 


pani M. mu przerwała. 


Na te 


„jak pan śmiał podobny list napisać“, 


Napiórkowski mimo tych zeznań, obstawał 
ostrzedz, a nie 


W końcu odczytano orzeczenia psychiatrów 


dr. Sawickiego i dr. Mnleszewskiego, którzy orzekli, 
że Napiórkowski jest niepoczytalny ; dalej orzecze- 
nie dra Sieradzkiego, potwierdzające tę opinię, wre- 
szcie orzeczenie dra Kohlbergera i Świątkowskiego, 
którzy oświadczyli, że Napiórkowski jest poczy- 
talny. 


Rozprawa trwa dalej. 
* * 
Lwów 28 stycznia. 
(Lichwiarse przed sądem.) 
Przed trybunałem orzekającym sądu kra- 


jowego karnego toczyła się przez dwa dni nad- 


zwyczaj znamienna rozprawa karna o lichwę 
przeciw Juliuszowi Neuweltowi i spólnikom: 
Jakóbowi Dollerowi, Józefowi Fliegowi, Szy- 
monowi Leibowi Menkesowi, Samuelowi Hir- 
schowi i Hermanowi Pfauowi. Zie spólników 
tylko Doller uprawiał lichwę na własną rękę, 
reszta zaś pośredniczyła —— =" 

Akt oskarżenia przedsunwia długi szereg 
lichwiarskich machinacyi, jakich dopuszczał: 
się podsądni, począwszy od roku 1900. Szajka 
ta upatrzyła sobie jako ofiary urzędników 
państwowych, oficerów wyższych i niższych 
rang, a nawet akademików. Otóż oi klienci 
byli niesłychanie wyzyskiwani, bo płacili do 
1560%/,, Neuwelt dawał nietylko gotówkę, ale 
przeprowadzał operacye swe lichwiarskie za- 
pomocą sprzedaży dywanów i srebrnych pu- 
harów na kredyt, przez co- najbardziej na- 
ciągał. 

Podczas rozprawy wyszły na jaw jaskra- 
we szczegóły bezozelnego wyzysku, które rzon- 
cały zarazem przy! re światło na owych lekko- 
myślnych ludzi, dających się omotać lichwiar- 


skie si machinacyam!. 


Prokuratorya oskarża szefa bandy Neu- 
welta prócz lichwy, także o przekroczenie prze 
kupstwa, albowiem podczas rewizyi u niego, za- 
brał komisarz policyi p. Stankiewicz wiele no- 
tatek, odnoszących się do lichwy, Neuwelt zaś 
poszedł do prywatnego mieszkania p. Stankie- 
wisza i wręczył mu banknot 1000-koronowy za 
to, żeby mu oddał skonfiskowaną notatkę. 

Oskarżeni wypierali się wszelkiej winy. 
przesłuchani świadkowie zeznawali na korzyść 


oskarżonych. 


Wezoraj o godzinie 8-ej wieczorem zapadł 
wyrok, s 
Juliusz Neuwelt uznany winnym występ- 


ku lichwy, oraz przekroczenia przekupstwa ko- 


misarza policyi p. Stankiewicza i za to skaza- 


ny został na pięć miesiący ścisłego aresztu i na 
grzywnę 1000 koron, która w razie nieściągal- 
ności zamienioną zostanie na areszt 50 dniowy. 


Simon Leib Menkes uznany współwinnym wy- 


stępku lichwy skazany został na dwa tygodnie 
aresztu i grzywnę 60 koron, ewentualnie 3 dni 
aresztu. Jakób Doller został uwolniony od kary 
za lichwę, a Flieg, Hirsch i. Pfau od współw!- 
ny w lichwie. 


LJ 
* * 


Kołomyja 25 stycznia. 
(O rozruchy w powiecie kossowskim). 
Przed orzekającym trybunałem tutejszego 
się rozprawa przeciw 
abiego, dziesięciu 


i rewolwery, z których niejednokro- 
strzelali, o przekroczenie ustawy o kol- 
Jednem słowem czynów karygo- 


sposobności musimy, że w owych zakazanych 
obchodach brało udział zawsze po kilkaset lu- 
dzi, na ozele których jechał konno, przy od- 
głosie trąb i z buławą pozłacaną w ręku Solo- 
mejczuk. obok niego zaś niesiono chorągiew z 
podobizną Chmielnickiego. Po drogach i bło- 
niach odpruwiano mustry. - 

Do aresztowania wspomnianych wyżej o- 
skarżonych i stawienia ich przed sąd dały po- 
wód wypadki z 26 kwietnia r. z. W dniu tym 
odbywały się w Polance narady miejscowych 
włościan w celu założenia towarzystwa gimna- 
styczno-pożarowego „Siczy*, na które przybył 
koszowy „Siczy“ w Żabiu, Jurko Sołomejczuk, 
organizator wszystkich okolicznych „Siczy* i 
jego też wybrano przewodniczącym tych narad. 

Przed rozpoczęciem narad, przyszło do o- 
strego zatargn między delegowanymi przer 
starostwo do pilnowania porządku żandarmami 
a SMołomejczukiem. Mianowicie żandarm Pu- 
szka, spostrzegłszy, ża niektórzy członkowie 
sąsiednich „Siczy* przyszli na narady z od- 
znakami (łenty), powołując się na zakaz sta- 
rostwa w Kossowie, kazał im zdjąć owe od- 
znaki, na co Sołomejczuk oświadczył podnie- 
sionym głosem. aby żandarma nie słuchać, bo 
tu on, jako koszowy, ma rozkazywać, a nie 
żandarm. A gdy po naradach przyszło do wy- 
borów i Jurę Kuczedana wybrano koszowym 
w Polankach, Sołomejczuk mimo protestów 
żandarmów, własnoręcznie nałożył mu łentę. 

Przemawiając do zgromadzonych, rozwo- 
dził się Sołomejczuk nad ciemnotą chłopa, z 
której korzystają: namiestnik, starostowie, sę- 
dziowie, wojskowi i żandarmi, którzy jak pa- 
jąki omotali lud swoją sięcią i więżą go w 
ciemnocie, a chociaż z pracy rąk jego żyją, są 
jego wrogami, a już najgorsi pośród nich są 
żandarmi, których nie powinno się wspierać, 
chociażby byli w największej biedzie; radził 
nie wpuszczać ich do domu iodmawiać posiłku 
nawet za zapłatą, bo każdy żandarm to wróg 
Po przemówieniu Sołomejczuka odbyły się wy- 
bory, a następnie uformowany przez niego po- 
chód w czwórkach po sąsiednich błoniach przy 
odgłosie trąbki. W końcu udano się do daty 
Semena Howuczaka, gdzie odbyło się przyję: 
cie wybitniejszych uczestników. Rzecz prosta. 
że żandarmi z obowiązku swego, poszli za ni- 
mi. Gdy Sołomejczuk począł obdarzać ich roz- 
maitemi obrażającemi i ośmieszającemi epite- 
tami, ku ogólnemu rozweweleniu, żandarmi 


Papiery te kupujemy i sprzedajemy SOKAL i Lilien 
najkorzystniej 


Dom bankowy | Kantor wymiany. 


— 


ohoieli go aresztować, ale sgromadzeni przy- 
brali groźną postawę, chwycili za toporki i 
laski, a z zewnątrz zaczęło otaczać chatę coraz 
Więcej hucułów z okrzykami: „Ne damo jeho, 
berit nas wsich*. 

Tak upłynęło kilka godzin, pcezem nad- 
szedł X, Popiel, a dowiedziawszy się o co cho- 
dzi, począł besztać żandarmów, że mieszają się 
nie do swoich rzeczy, że sam gubernator po- 
wiedział mu raz, że nie wolno mieszać się żan- 

armom do „Siczy*, wreszcie oświadczył, że 
wysłał depeszę do namiestnika i żądał żeby za- 
czekali aż odpowiedź nadejdzie. W końcu wy- 
męczył na żandarmach zezwolenie, że pozwolą 

ołomejczukowi przenocować u niego w Dol 
uopolu. Bezradni żandarmi, którzy nie choteli 
użyć broni i strzelać do tłumu, zrobili to 
ustępstwo, odprowadzili Sołomejczuka na ple- 

anię i aresztowali jego i jego wspólników do- 
Piero nazajutrz, gdy im przyszło w pomoc 
dziesięciu innych żandarmów. 

, Z zeznań świadków słuchanych w sledz- 
twie okazuje się, że Sołomejozuk, zakładając 
w okolicy „Nicze*, często podburzał przeciw 
narodowości polskiej i Żydom. Przedstawiał 
On głuchaczom, że siczownicy nie będą podle- 
gali ani starostwom, ani wójtom, lecz utworzą 

a siebie własne zwierzchności, które ich 
Wszystkie sprawy rozsądzać będą; pozakłada 
JĄ własne sklepy i spółki pożyczkowe, a Po- 
ląków i Żydów wypędzą. Jako termin wypę- 

enia i wyrzucenia Polaków i Żydów ozna- 
Ozył on dzień 6 maja 1904, t. j. dzień św. 
Jura, Te pogróżki Sołomejczuka rozeszły się 
otem błyskawicy po okolicznych gminach, 
przedostały się do szpalt dziennikarskich, wy 
wołały ogromny popłoch wśród mieszkańców 
polskich i żydowskich, a nawet zaniepokoiły 
władze, które dla uspokojenia ludności wysłały 
do Żabiego wojsko. 

Do wrzenia i podsycania nienawiści przy- 
czyniło się oprócz agitacyj Sołomejczuka także 
W znacznej mierze kazanie, wygloszone przez 
x. Popiela w Dołhopolu dnia 1 maja 1904. 
Mianowicie głosił on, że panowie zamierzają 
zaprowadzić ponownie pańszczyznę i zmusić 
chłopów do jej odrabiania. Z częstych swoich 
Przemówień dał się poznać x. Popiel jako 
gwałtowny przeciwnik urzędników, szlachty i 
wogóle stanów niechłopskich, a z drugiej stro- 
ny jako gorący zwolennik „Siczy*, Nie zważa- 
Jąc na swój stan duchowny, rozpowszechniał 
on pomiędzy ludem broszurkę p. t. „Nowomo- 
dni kolady* o treści podburzejącej przeciw La- 
chom i urzędnikom, a dające się śpiewać na 
natę kolend ruskich. 

Rozprawa potrwa kilka dni. Oskarżonych 
broni poseł dr. Oleśnicki. 


KRONIKA. 


Lwów 28 stycznia. 

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
prywatnego docenta uniwersytetu krakowskiego 
1 dyrektora Muzeum Narodowego, dra Feliksa Ko- 
porę konserwatorem centralnej komisyi dla staro- 
żytności, 

Zatwierdzenie wyroku. Najwyższy trybunał 
ñsacyjny odrzucił zażalenie nieważności redaktora 
Ociana Lipińskiego, przeciw wyrokowi sądu 

krakowskiego, zasądzającemu go na 2 miesiące 
więzienia. 

Szkoła gospodarstwa domowego. Dy- 
rekcya azkoły wydziałowej im. królowej Jadwigi 
Ogłasza wpisy na kurs gospodarstwa domowego. 

Pan Kazimierz Kamiński wyjeżdża z gronew 
artystów „Teatru ludowego“ na szereg występów 
do miast prowincyonalnych. Dane będą następujące 
Sztuki: „Pan Damazy* Blizińskiego, „Pan dy 
rektor“ A. Bissona i „Czerwona toga“ M. Brienx'ego. 
Pierwszy występ ma się odbyć jutro w Tarnowie. 

Z Brodów donoszą, że nadszedł tam rozkaz 
odejścia tamtejszego batalionu strzelców do Karwitz 
w Karyntyi, 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W nie- 
dzielę dnia 29 bm. Prof. uniw. dr. J. Bołos-Anto- 
Niewicz: Sztuka chrześcijańska we Włoszech od 

onstantyna do Justyniana (z obrazami świetlny- 
mi), Zakład fizyczny Uniwersytetu, Długosza 8. 
Początek o godzinie 6. 

Echa procesu Orłowskiego. Skandaliczny 
Proces Orłowskiego przed kratkami sądu wiedeń 
skiego daje oczywiście obfity materyal liberalno- 
Socyalistycznej prasie do złośliwych refieksyi. Naj- 
wieższy paszkwil na ten temat czytamy w Wiener 
Allg. Zeitung. Napada ona na X. Arcybiskupa 

ilczewskiego za to, ża w roku 1900 wystawił 
rłowskiemu znakomite świadectwo, i na kardy- 
nala Gruszę, ra to, że świadectwo to potwierdzał. 
& podstawie tego świadectwa uzyskał Orłowski 
Omandorski krzyż papieskiego orderu św. Grze- 
gorza. Owo pismo wiedeńskie złośliwie podnosi, że 
W roku 1900, kiedy świadectwo to wydano, był już 
Jrłowski znany we Lwowie i Krakowie jako łajdak 
1 szubra wiec. 
- _ Owóż zbytecznem dodawać, że ani Arcybiskup 
A. Bilczewski nie wydawał Orłowskiemu żadnego 
Wiadecvwa, ani X. Grusza nie potwiedzał, ani 
Jciec święty nie dał mu żadnego orderu. 

Usiłowane wymuszenie na hrabiu Tiszy. 
Z Budapesztu donoszą: W listopadzie otrzymał hr. 
Tisza od jakiegoś Wenzlera s Lebanon w Pensyl- 
wanii list, w którym było powiedziane, że jeśli do 
nia pierwszego grudnia nie nadeszie 2.000 dola- 
rów, to zostanie zamordowany przez emisaryusza 
tajnej organizacyi, nazywanej „Czarną ręką“. Hr. 
Tisza oczywiście pieniędzy nie posłał. Otrzymał 
tedy drugi list, w którym pisał ów Wenzler. że 
z powodu, iż hr. Tisza nie nadesłał pieniędzy, 
członkowie „Czarnej ręki" ciągnęli losy 1 emi- 
Saryusz przeznaczony do zamordowania hr. Tiszy 
odjechał już do Budapeszin. 

Za pośrednictwem ministerstwa spraw Zê- 
wnętrznych udał się hr. Tisza do rządu Stanów 
Zjednoczony ch z prośbą o aresztowanie autora 
owych listów. Jak obecnie doniesiono austro-wę- 
Bierskiemu ministeryum, żądaniu hr. Tiszy stało 
się zadość, Z Filadelfii odjechali do Lebanon dwaj 
ejenci I tam z pomocą urzędnika pocztowego urzą- 


dzili zasadzkę na Wenzlera. Mianowicie urząd 
RM zwrócił się doń z zapytaniem czy ocze- 


uje jakichś pieniędzy z Węgier. Wenzler odpo- 
wiedział, że hr. Tisza winien mu jest 2,800 dola- 
rów i ma mu je nadesłać, Wtedy aresztowano 
Wenzlera, Przyznał się on do winy i powiedział, 
iż myślał, że hr. Tisza zlęknie się pogróżki i przy- 
szle pieniądze. Wenzler jest w więzieniu i będzie 
oddany pod sąd. 

„, Konkursa rozpisują: Wydział Rady powiato- 
we) w Krośnie na posadę lekarza okręgowego 
z siedzibą w Jedliczu z płacą roczną 1.000 kor. i 
ryczałtem na objazdy w kwocie 600 kor, rocznie, 
Podania do 6 murca. — Wydział powiatowy stryj- 
ski na posade oficyała kancelaryjnego z roczną 
płacą 2.200 kor, Podania do 15 lutego. — Prezy- 
Jam magistratu miasta Lwowa na posadę lekarza 


lono dwie rezolucye, 
kalnie, a zaproponowane przez dwóch asocyalistów 
panów Czakiego i Libańskiego. Brzmią one: 


tek punktualnie o 8 wieczór. 


i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, 


wydawany nakładem c. k, namiestnictwa, wyszedł 
już z druku. 


miejskiego z ogólną roczną płacą wraz z dodatka 
mi w kwocie 2.980 koron. Podania do 15 lutego. 

Pan Waciaw Elszyk, tegoroczny główny ka- 
pelmistrz operetki lwowskiej, porzucił to stanowi- 
sko i przeniósł się do Warszawy, gdzie objął po- 
sadę kapelmistrza w teatrze Nowości. 

Koncert polski w Wiedniu, arządzony przez 
Maryę ks. Lubomirską na rzecz polskiego Towa- 
rzystwa. św, Wincentego a Paulo, udał się, jak 
nam donoszą, bardzo dobrze, Mala Bósendorfera 
była prawie pełna. P. Demuth zachwycał swym 
pięknym, metalicznym głosem. Młoda Lwowianka, 
p. Hilia Stromenger, przedstawiła się publiczności 
jako niepospolicie utalentowana skrzypaczka. Re- 
sztę programu wypełnili p. Bruno Eisner, zdolny 
pianiata, i Elżbieta hrabianka Krasińska. 

Zwycięstwo Rusinów. Ze zbarazkiego po- 
wiatu donoszą do Dała, że odbyły się tam tymi 
dniami wybory do Rady powiatowej i że Rusini 
odnieśli walne zwycięstwo nietylko w kuryi mniej- 
szej posiadłości, ale także w kuryi miejskiej. Z tej 
bowiem kuryi kandydował między innymi p. Nie- 
mentowaki. Owóż Polacy w liczbie 12 tu zgodnie 
oświadczyli, że z łatwo zrozumiałych powodów są 
przeciwni jego kandydaturze. Na to Rusini w liczbie, 
6-ciu i Zydzi w liczbie 11-tu, odpowiedzieli, że 
solidarnie głosują na p. Niementowskiego, a sku- 
tkiem tego wybrany on został większością 17 gło- 
sów przeciw 12 tu do Rady powiatowej zbarazkiej. 

Zdrowie Czertkowa podobno bardzo się po- 
gorszyło w ostatnich dniach. : 

Temperatura dnia 26 stycznia o godz. 7ej 
rano wynosiła: w Galicyi od O (Kraków) do —6 
(Tarnopol), we Lwowie —8. Na Bukowinie -11, 
w Dolnej Austryi i w Wiedniu --2, w Pradze i 
w Czechach 4+1, w Styryi —3, w Tryeście —-2, 
w Abbazyi -|-4, w Lussin-Piccolo —-5, w Raguzie 
+9, w Budapeszcie -- 6, Hermanstadzie — 18, 
w Anglii od +2 do -}-V, we Francyi + 4 (Paryż) 
do -4+5 (Biarritz), Nizza +8. W Bawecyi —4 
(Sztokholm) do —6 (Haparanda). W Niemczech 
-+1 (Berlin), w Szwsjcaryi od —4 (Lugano) do 
--1 (Zurych). W północnych Włoszech —4 (Tu- 
ryn i Medyolan), w środkowych 4-2 (Rzym i Flo- 
rencya), w południowych od -|-5 (Neapo!) do 4-6 
(Palermo). W Petersburgu —4, w Warszawie 0, 
w Moskwie —12, w Kijowie —9, w Odessie —2, 
w Bukareszcie -—14, w Sofii — 15, w Serajewie —9. 

„Zjednoczona opozycya*. Pewne grono 
ludzi, które nazwało się ns ogłoszonych przez 
siebie plakatach „zjednoczoną opozycyą* zwołało 
na wczoraj zgromadzenie do sali Towarzystwa 
„Gwiazda*. Na zgromadzeniu omawiano sprawę 
zbliżających się wyborów do Rady miejskiej. Do 
tychczasową gospodarkę miejską krytykowano bar- 
dzo ostro, Członek Rady miejskiej p. Aszkenazy 
w długiem przemówieniu podniósł, że podczas gdy 
w r. 1890 miał Lwów 2 i pół miliona koron dłu- 
gów, dziś ma 30 milionów. Połowę z tych milio- 
nów włożono w przedsiębiorstwa, drugą połowę 
zużyło się niewłaściwie. Jest to objaw „rozgardya- 
szu“ w gospodarce gm'nunej. Jedynem właściwie 
dobrze rentującem się przedsiębiorstwem jest gazo- 
wnia. Lecz nie odpowiada ona swemu zadaniu, bo 
ceny gazu są we Lwowie olbrzymie. Zresztą do 
tej gazowni przyszło miasto drogą kontraktu za 
udziełoną w swoim czasie koncesyę, a nie zbudo- 
wało jej za swoje pieniądze. Rząd upośledza gmi 
nę naszą na każdym kroku, a to dlatego, że w 
mieście naszem wszyscy mają giętkie karki i nikt 
nie śmie żądać tego, co mu się słusznie należy. 
Tak samo ma się sprawa stosunku gminy do kraju. 

i ponosi wydatki, które należą do kraju, 
a kraj gminę naszą pomija przy każdej sposobno- 
ści, Przedewszystkiem na polu szkolnictwa krzy- 
wdzi kraj gminę naszą dotkliwie, W samej zaś 
Radzia miejskiej jest zamięszanie pojęć i dezorgani- 
zacya. Tak mówił dr. Aszkenazy, a zgromadzenie 
hucznymi nagrodziło go oklaskami. Po nim głos 
zabrał jeszcze pan Jaegermann. W końcu uchwa- 
wystylizowane bardzo rady- 
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„Stwierdzając, że dotychczasowe rządy mia- 


sta doprowadziły mieszkańców do rozpaczliwego 
stanu ekonomicznego, a stolicę do brzegu bankru- 
ctwa i zatraty wszelkiego wpływu, zgromadzeni w 
d. 27 bm. wyborcy 
apoteozowaniu tej gospodarki i przyłączają się do 
akcyi opozycyjnej". 


zakładają protest przeciwko 


I rezolucya druga: „Zgromadzenie wyborców 


protestuje przeciwko dzikim gwałtom i zbrodniom, 
dokonywanym 


obecnie w 
państwa cywilizowanego“. 
Stan powietrza. T. o g. 7 rann—8 w pol 
— 4 R. Bar. 186, Idzie w górę. Pogoda. 
Zdolności do inter sów. 
Bankier (do młodzieńca, proszącego go 
o rękę oórki): A czy ma pan zdolności do inte- 
rosów ? 
Młodzieniec: Potrafiłem namówić córkę 
pańską, aby wyszła za mnie. To chyba wystarcza. 
Oświadczyny mechanika. 
— Panno Lucyno, kocham cię z siłą 120 koni 
parowych ! 


ćaracie, a niegodnym 


Widowiska i koncerty. 


Teatr miejski. Dziś: „Legenda“ w 2 aktach 
Stanisława Wyspiatskiego. Gościnny występ Wandy 
Siemaszkowej — W niedzielę popołudniu „Betleem 
polskie,“ jasełka Lucyana Rydla, muzyka Michała 
Świerzyńskiego. 

Colosseum w Pasażu Hermanów od 16 81 
stycznia wspaniały program. Między innymi popi- 
sywać się będą: Chrystyna Storch subretka, trupa 
akrobatów Darnett, Marion Siga śpiewaczka, Three 
Crifield Comedy, komiezni gimnastycy. Nadto będą 
„Czary lasu“, idylla ze śpiewami i baletem, je- 
dnoaktówka polska. Bioskop amerykański. Począ- 
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Literatura i sztuka. 


Szematyzm na rok 1905 Królestwa Galicyi 


* 


* Nowe książki, nadesłane do Redakcyi: Dr. 
Witołd Rubczyński „John Ruskin“, studya nad 
powiązaniem i uzasadnieniem jego głównych pomy- 
głów. Część I, Kraków. Czcionkami drukarni „Cza- 
su“. 1905. 

Tadeuseowa Br. Harsdorf. Uwagi ze wsi. 
Część I. Lwów 1905. Drukarnia „Polonia“. 

E. Csirikow. „Żydzi“. Przełożył z rosyjskiego 
Z. Kłośnik. Lwów. 1905. Księgarnia Narodowa. 

Hugo Zapałowice. „Z marzeń i zdarzeń”. 
Kraków. Księgarnia spółki - wydawniczej polskiej. 
1905. 


I Aka e 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń. 26 stycznia. 
(Z.) Wałka konkurencyjna wielkich banków 
europejskich 0 zaspokojenie potrzeb pożyczko 


wych państw bałkańskich stała się poniekąd 


chroniczną ohorobą. Jeszoze nie ncichła wrza- 


PRZEGLĄD r dnia 29 Stycznia 1905. 


wa, wywołana pożyczką serbską, a już oto nad- | 


Dzienniki budapeszteńskie donoszą. że pre- 


chodzi z Konstantynopola nowa wiadomość, że | zydent ministrów hr. Tisza w tych dniach 
między baukami niemieckimi a francuskimi to- | przedłoży Cesarzowi dymisyę całego gabinetu. 


czy się zacięta walka o pożyczenie Turcyi 100! ponieważ wybory 


nis dały większości jego 


milionów franków. Sprawa ma się jak następu- | stronnietwu, mianowicie liczy ono 145 głosów 


je: Ambasador francuski w Konstantynopolu 
wdrożył u Porty akcyę dyplomatyczną, mającą 
na celu uzyskanie rozmaitych koncesyi dla fran- 
cuskich przedsiębiorstw przemysłowych, osia- 
dłych w Tureyi. Porta w zasadzie zgodziła się 
na to, ale za warunek postawiła, ażeby bank 
ottomsński pożyczył jej 100 milionów franków. 
Na zabezpieczenie tej pożyczki daje Porta nie- 
które niezastawione jeszcze dochody celne, tu- 
dzież dochód z nowozaprowadzić się mającej 
taksy wojskowej. 

Gdy banki niemieckie dowiedziały się o 
tych rokowaniach,  pośpieszyły ozemprędzej 
wnieść swoją ofertę, dając do zrczumienia, że 
ofiarują Turcyi warunki dogodniejsze, zwłaszcza 
że i ta pożyczka należeć ma do najnowszego 
typu pożyczek bałkańskich, tj. że służyć ma 
przedewszystkiem na pokrycie kosztów nowych 
zbrojeń i wydatków inwestycyjnych. Zdaje się 
jednak, że banki francuskie nie dadzą sobie wy- 
drzeć Niemcom tego interesu. 

Z Peryża donoszą, że grupa bankierska, 
na czele której stoi „Credit Lyonnais“, wypu- 
ścić ma w ciągu lutego na targ nową pożyczkę 
rosyjską w sumie 800 milionów franków. Bę- 
dzie to znów pożyczka 6-procentowa w bonach 
skarbowych, płatnych za lat siedm. 

Pierwsza austryacka Kasa oszczędności w 
Wiedniu, największa tego rodzaju instytucy+ 
w państwie, ogłasza własnie bilans swój za rok 
ubiegły. Ogólny sta: wkładek oszczędności wy- 
nosił z końcem roku 1904 kolosalną sumę 
477,200.000 koron, rozdzieloną na 433079 ksią- 
żeczek. Procent placi wiedeńska Kasa oszczędno- 
ści 8'/,/, od wkładek poniżej 2.000 koron, a 
8B," Od wyższych. Czysty zysk, osiągnięty w 
roku ubiegłym, wynosi 1,200000 koron. Fun- 
dusze rezerwowa Kasy wynoszą 28 milionów 
koron. 

Ze sprawozdania zarządu banku austro. 
węgierskiego za rok ubiegły okazuje się, że 
uprawiany przez ten bank dział hipoteczny co- 
raz bardziej się kurczy. Ogólna suma pożyczek 
hipotecznych, udzielonych przez ten bank, wy- 
nosiła z końcem roku ubiegłego 288,400.000 
koron, zmniejszyła się zatem znów o przeszło 
10 milionów. Z tej sumy przypada tylko 49 
milionów na pożyczki, udzielone na nierucho- 
mości w Austryi (z tego 23 milionów na gali- 
cyjskie, a 14 milionów na bukowińskie), cała 
zaś reszta, tj. 239 milionów cięży na hipotekach 
na Węgrzech. 

Na targu tutejszym była dziś ogólna 
zwyżka. 


zed 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU 


( Depesze poranne). 

Petersburg. Niekorzystne wrażenie, jakie 
za granicą wywołało mianowanie jenerała Tre- 
powa jeneral-gubernatorem Petersburga, wy: 
wełało tu zdziwienie. Tutaj mianowaniu te- 
mu przypisywano zupełnie odmienne znącze 
nie, jak na to wskazuje wzmocnione stanowi- 
sko giełdy. Nominacyę  jenerał - gubernatora 
uważano za zarządzenie czasowe, wskazane ze 
względu na nadzwyczajne wypadki. Ostatnie 
zajścia okazały bowiem, że policya nie była 
w stanie zapanować nad ruchem robotniczym, 
ani nim pokierować. Ponieważ robotnicy ze- 
szli na grunt żądań politycznych, dalej ponie- 
waż stosunki obecne wymagały tego, uważa- 
no za stosowne powołanie człowieka zaopa- 
trzonego w oficyalne pełnomocnictwo, celem 
zaprowadzenia spokoju, który jest pierwszym 
i nieodzownym warunkiem reform. Niesłu- 
szuem jest przeto, jeżeli ktoś mianowaniu je- 
uerał-gubernatora Trepowa przypisuje znacze- 
nie zwrotu polityki wewnętrznej w kierunku 
reakczjnym. Okoliczność, że nowy jeneral- 
gubernator uważał za pierwszą swą czynność 
podpisanie wraz z ministrem skarbu odezwy 
do robotników, w której zapowiada, że już 
przystąpiono do opracowania ustaw socyalnych, 
świadczy, ża nominacya nastąpiła nie w celu 
zaprowadzenia spokoju środkami gwałtowny” 
mi i nie w celu represyi, ale w celu przy- 
wrócenią ładu zapomocą zaspokojenia żądań 
ludności. 

Paryż. Fetite Paristen zamieszcza rozmowę 
swego współpracownika z bawiącym w Paryżu 
w. ks Mikołajem Michałowiczem. Wielki książę 
żalił się na stanowisko prasy francuskiej wobec 
cara Mikołaja. Francuskie dzienniki nie powinny 
były zamieszczać wszystkich depesz angielskich i 
niemieckich, które zawierały wiele fałszywych po- 
głosek i przesadnych opisów. To stanowisko prasy 
trancuskiej wywarło w Rosyi przykre wrażenie. 

Leus Komitet górniczy departamentu „Nord“ 
i „Pas de Calais“ postanowił wobec strejku nie 
mieckich górników zwołanie międzynarodowej ko 
misyi robotniczej i polegenie do tego czasu górni- 
kom owych okręgów, by nie podejmowali się 
pracy nadobowiązkowej. 

Kolonia. Köln. Volkstg. donosi, ża umarł 
patryarcha rz, kat, kościoła w Jerozolimie, X. Piavi 

Nowy Jork. Na pokładzie parowca belgij- 
skiego „Vaderland“ zaszło 10 wypadków śmierci, 
Mimo, iż stwierdzono, że nie było żałnej chorcby 
zakaźnej, niektóre dzienniki twierdzą, że w Buda- 
peszcia szerzy się dżuma płuena, (Okręt ów bo- 
wiem przywiózł emigrantów węgierskich). 

Batum. Według nadeszłych tu wiadomości, 
szalała gwałtowna burza w tureckim porcie Erekli. 
40 okrętów uszkodzonych, wiele osób zginęło. 

Nowy Jork Wczoraj szalała tu ogromna 
śnieżyca. Wiele osób znaleziono na ulicach zamar- 
zniętych. Również na morzu burza wyrządziłą 
wielkie szkody. 

Genewa. Po zgromadzeniu, jakie było zwo- 
łane wczoraj celem zaprotestowania przeciw zaj- 
ściom w Rosyi, tłum studentów ze student:mi ro- 
syjskimi na czele i z rozwiniętymi sztandarami 
czerwonymi ruszył ku miastu. ŹŻandarmerya skon- 
fiskowała sztandary, przyszło do bójki, w której 
10 osób aresztowano. 

Kraków. Dyrekcya policyi zakazała zgro- 
mąadzenia ludowego, zwołanego przez socyali- 
stów, z porządkiem dziennym: „Rewolucya w 
Rosyi a socyalna demokracya*. 


(Depesze popołudniowej 

Budapeszt. W 6 okręgu Budapesztu wy- 
brany został demokrata Vazsonyi 4.034 głosa- 
mi przeciw ministrowi handlu Hieronymiemu, 
który otrzymał 8.812 głosów. 

Wogóle dotąd znany jest wynik wyborów 
w 877 okręgach. a mianowicie otrzymali: libe- 
ralni 145 mandatów, Kossuthowcy 156, dysy- 
denci 24, partya Banffyego 11, ludowcy 23, 
narodowcy 6; „dzikich“ wybrano 4. W 
okręgach odbędą się wybory ściślejsze. 
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w Izbie, a zjednoczona opozycya 213. Hr. Ti- 
sza zaleci Koronie powołać do stworzenia no- 
wego gabinetu hr. Juliusza Andrassego. 

Podczas wyborów w kilku okręgach przy- 
szło do zaburzeń. W okręgu Nedarad-Szereda, 
ludność uzbrojona w siekiery, zaatakowała woj- 
sko, które uderzyło bagnetami. Trzech żołnie- 
rzy i 30 chłopów jest rannych. 

Szegzard (na Węgrzech). Dzis w nocy 
kilku wyborców, wracających z wyborów, miało 
starcie z żandarmami. Jedan z nich, Molszar, 
został tak ciężko zraniony w pierś, że natych- 
miast umarł. Także jeden z żandarmów został 
ciężko zraniony. Przewieziono go do szpitala. 
Saigon (stolica francuskiej Kochinchiny). 
Jenerał Stósseł z żoną i kilkoma oficerami 
przybył tu; powitała go liczna publiczność. 
Młode dziewozyta wręczyły pani Stósslowej 
kr.iaty. Jenerał Stóssel udał się na zaproszenie 
komendanta do niego na obiad, poczem był na 
festynie urządzonym na dochód Czerwonego 
krzyża. Pierwszy powitał go komendant rosyj- 
skiego krążownika „Dyana“. W interviewie 
z pewnym dziennikarzem  Stóssel powtórzył 
znane już fakta o Porcie Artura. Blokada od 
dwóch miesięcy była zupełna. Brakło środków 
Żywności, amunicyi i lekarstw. Do opatrunków 
używano nici wyjętych z kablu. Drożyzna ży- 
wności była nadzwyczajna; tak np. płacono za 
kurę 20 rubli, za gęś 60 rubli, za świnię 300 
rubli. Stóssel otrzymał był ranę od kuli w gło- 
wę. Wyraził on nadzieję, źe Rosyanie osta- 
tecznie zwyciężą. Chwalił poprawne zachowa- 
nie się Japończyków przy zajęciu twierdzy i 
rzekł, że porozumienie się między Rosyanami 
a Japończykami jest możliwe, 

Z interviewu tego wynika, że między ar- 
mią lądową a załogą okrętów panowało niepo- 
rozumienie. Wycieczka eskadry z Portu Artura 
odbyła się bez zgody Stóssla. Suóssel bardzo 
chwalił Kondratenkę, którego nazwał duszą 
obrony. Na szkorbut zmarło w Porcie Artura 
17.000 żołnierzy rosyjskich. 

Petersburg. Tworzy się osobna komisya dla 
ułożenia rachunków s wszystkich sum efiarowanych 
na potrzeby wojenne od rozpoczęcia działań wo- 
jennych. 

Poznań. Jak donosi Schłestsche Volkszeitung 
założono we Wrocławiu niemiecki bank koloniza- 
cyjny; który ma przeszkadzać przechodzeniu posia- 
dłości niemieckiej w polskie ręce po wsiach i mia- 
stach. 

Kraków. Tutejsze Tow. techniczne wybrało 
preżesem prof. Steingrabera, zastępcą prof. Ñi- 
korskiego. 

Kraków. Dziś nie nadeszły do Krakowa 
dzienniki warszawskie. Na poczcie oświadczono, że 
stało się to wskutek rozruchów w Warszawie. 
Nadszedł tylko Kuryer Codzienny. 

Paryż. Wczoraj wieczorem odbył się mi- 
tyng, urządzony przez syndykat robotniczy 
departamentu Sekwany. Wzigło w nim udział 
około 3000 osób. Przemawiali emigrant rosyj- 
ski Rubanowicz, pani Severine i członek Aka- 
demii Anatol France. Wszyscy potępiali w 
ostrych słowach gwałty w Rosyi popełnio- 
ne. Przyjęto jednogłośnie rezolucyę w tym 
duchu. 

Petersburg. Przed Trybunałem apelacyj- 
nym odbyła się wczoraj rozprawa przeciw na- 
uczycialowi ludowemu Beliakowowi o rczpe- 
wszechnianie pism rewolucyjnych. Skazano go 


na 10 miesięcy twierdzy bez straty praw oby- 
watelskich, a wliczono mu 9 miesięcy więzienia 
śledczego. 


Rozruchy w Rosyi. 
Petersburg. Szef sztabu korpusu żandar- 
meryi jen. Debiulin został mianowany prefektem 


Petersburga. 


Petersburg. Minister spraw wawnętrznych 


zabronił moskiewskiej gazecie Russkija Wiedo- 
mosti sprzedaży numerów, a 


saratowskiemu 
Dnewnikowi zakazał na 3 miesiące drukowania 


anonsów. 


Petersburg. W wielu dużych i małych ta- 
brykach pracę rozpoczęto. Przeszło 54.000 trej- 
kujących robotników wróciło do pracy. 

Kijów. (Petersb. Agencya). Panuje 
wielkie wzburzenie umysłów. 

Warszawa. (Peterst. Agencya). Na ulicy 
Leszno przyszło wożoraj do starcia między ro- 
botnikami a policyą. Liczba rannych nieznana. 
Wieczór wtarguęli robotnicy na przedmieście 
Wolskie, splądrowali winiarnie i obrzuc:li poli 
cyę cegłami. 

Askabad. Z powodu 10-letniego istnienia 
Gazety transkaspijskiej przyznano zecerom 8-go- 
dzinny czas pracy i podwyższenie płacy. 

Moskwa. Tutejsza rada miejska wybrała 
osobną komisyę z 16 członków, która ma się 
zająć kwestyą ruchu robotniczego. Podczas 
trwania tego ruchu komisya będzie w perma- 
nencyi, ażeby się informować zarówno u fa- 
brykantów, jak u robotników. 

Robotnicy fabryki tytoniu Dostaniogła 
rozpoczęli strejk. Właściciele fabryki oświad- 
czyli, że nie zgodzą się na żądania robotników. 
Także robotnicy w cukrowniach zaprzestali 
pracy. 

Petersburg. Na posiedzeniu komitetu mi- 
nistrów d. 24 bm. przewodniczący Witte wniósł, 
aby zastanowiono się nad ostatnimi wypadka- 
mi i ich przyczynami. oraz nad środkami dia 
zapobieżenia podobbym zajściom w przyszłości. 
Po krótkiej dyskusyi komitet odrzucił wniosek 
Wittego z powodu swej niekompetencyi. 

Kraków. Naprzód otrzymał następujące in- 
formacye z Wilna: „Wczoraj ogłosiliśmy strejk 
powszechny i zaraz popołudniu część robotni- 
ków zawiesiła pracę i powstrzymała innych od 
niej. Chodzono po fabrykach i warsztatach, 
wypędzającć pracujących, tak, że dziś mało gdzie 


tu 


jeszcze pracują. Zdaje się, że do wieczora strejk 


ogurnie wszystkie zakłady przemysłowe i war- 
sztaty. Agitacya za strajkiem powszechnym tak 
ze strony „Bundu* jak i polskiej partyi socya- 
listycznej jest silna. Zanosi się też na demonstra- 
cye uliczne. Władze są bardzo zaniepokojone 
solidaruem wystąpieniem robotników. 

Już wczoraj na ulicy byli kozacy i po- 
sterunki policyjne zostały wzmocnione. Zarząd 
policyjny obstawiono wojskiem. Wczoraj are- 
sztowano na ulicy kilku robotników, dziś wzię- 
to też kilku. Biorą takich, którzy mówią o 
strejku na ulicy i o których jest pewność, są- 
dząc z ubrani., że są robotnikami. 

Nasz komitet wileński energicznie agitu- 
je za strejkiem, Odezwy jeszcze nie zdążyliśmy 
wydać ; pojawi się zapewne jutro. Dziś żadna 
gazeta wileńska nie wyszła, gdyż zecerzy za- 
strejkowali wszyscy, tak samo jak i piekarze. 
Garbarnie również nie pracują“. 


obu skrzydłach posiłki. 


gnęli wczoraj wieczór do Sandepu, 
silnie obwarowane. 


gaju dnia 27 b. m., 


ski z Grochowiec, 


Wojna. 

Petersburg. Telegram jen, Kuropatkina do 
cara z dnia 26 b. m. donosi: Według wiado 
mości z dnia wczorajszego wojska nusze sto- 
czyły krwawą walkę przy zajęciu wsi Kaigu- 
taja. Jedną pozycyę w pobliżu tej wsi zajęto 
dnia 24 wieczorem. Wczoraj nadeszły doniesie- 
nia oobsadzeniu wsi Kailatosa, Kutaitsi i Kajgu- 
taja. Zabraliśmy około 100 Japończyków do 
niewoli. Wieś Czitaitsi obsadziliśmy ze stratą 
50 ludzi. Dnia 26 b. m. wojska nasze ruszyły 
na Sandepu. Oprócz walk około tego punktu 
nie przyszło do znacznie szych starć. Usiłowa- 
nia Japończyków, aby odebrać tę miejscowość 
odparto. 

Według doniesień z dnia dzisiejszego Ja- 
pończycy maszerują na Sandepu. 

Londyn. Do Standardu donoszą z Tokio: 
Kuropatkin stoi koło Taszan. Otrzymał on na 
Na prawem gromadzi 
kawaleryę w sile 20000 ludzi. 

Petersburg. Walka koło Sandepu trwa!a 
przez cały dzień., Rosyanie stracili przy zdo- 
byciu obwarowanego stanowiska 45 oficerów i 
1.000 ludzi w zabitych i rannych. 102 Japoń- 
czyków wzięto do niewoli, nadto zabrano broń, 
wozy i amunicyę. 

Petersburg. Kuropatkin telegrafuje: Atak 


japoński koło Sandepu odparty. Rosyanie prze- 


lamawszy wszystkie sztuczne przeszkody, wtar- 
które jest 


Londyn. Do Morning Post donoszą x Szan- 
że Japończycy rozpoczęli 
blokadę Władywostoku. 
HOTEL GEORGEA. 

Pokoje ze światłem i usługą od E K. począwszy. 

Przyjechali dnia 28 stycznia. Hr. H, Konar- 
J. Gmoiński z Cieszanowa. R 
Ostaszewski z Sędziszowa. S. Gołaszewski z Koń- 


czak. E. Werner z Chyrowa. J. Keiler z Wrocła: 


wia. G, Müller z Lipska, J. Justins z Wiednia, F, . 
Kolonicz z Norymbergi. Z. Obertyński z Hujcza. 


E. Zieleniewski z Krakowa. A. Misiągiewiez z Sa- 


noka. W. Gniewosz z Kontów. L. Podlewski z 
Bajkowiec Starych. K. Horodyski z Żabiniec, A. 
Gorayski z Moderówki, M. Cywińska u Piotycs. 
HOTEL FRANCUSKI 
Lwów -— Plac Maryacki. * 


Pierwszorzędny hotel s komfortem urządzony, pil- 
aneńska restawracya s pokoiem do śniadań, cukiernia 


w miejscw. 
Przyjechali dnia 28 stycznia. H. Sulimirski 
z Borysłuwia, B. Perl i H. Goldlust z Czernio- 


wiec. A. Heilpern, M. Varga, J. Schrauth, L, Zu- 
pnik, H. Thalhamer i J, Schulz z Wiednia. P. 
Wilfort s Tryestn. M. Goldflus z Kołomyi. J. Her- 
linger z Monachium. F. Rauch z Sambora. SŚ. 
Zwolski z Bryniec. J. Papara z Podlisek, S Knapp 
z Beska, J. Krzysztotowicz z Artasowa. M. Mandl 
z Paryża. W. Uher z Budziejowic. J. Kownacki z 
Podhajec, R. Bukowski z Warszawy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 28 stycznia. J. br. Błażow- 
ska i dr. Turnheim z Krakowa, W. Polański z Ru- 
dnik. Dr. W. Czajkowski z Przemyśla. A. Wali- 
górski ze Strutyna, J. Marmorosz z Kołomyi. J. 
Kędzierski z Mereszeczowa, $. Puntschert z Rozwa- 
żowa. H Krzyżanowski z Lisek, 8. Maniewski z 
Bajkowiec. 


Nadesłane. 


Bubryka ta nie pochodsi od Bedakcyi, nie bierse təf ona 
za nią na sisbie ładnej odpowiedziwlności. 


Dobra wiennaSsi zie 
w wysokiej kulturze 
najpiękniejsze w całej Galicyi, wartości czterech 
milionów koron, jakoteż 
prześliczny PAŁAC z ogrodem, stajnią i wozownia we Lwowie 
są do sprzedania 
Wiadomość Sykstuska l. 50 — II p. na lewo. 
Wszelkie pośrednictwo wyklu”sone. 


Dr. Adam Greliński 


ordynuje w chorobach dróg moczewych 
(nerek, pę'berza, cewki, prostaty eto.) 
od 2—4. Lwów, ul. Sykstuska 37 Ip. | 
Dr. Henryk Lówenherz 
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
przy ul. Kopernika I. 21. Telefon 491. 


Wiedeń 28 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 3685—36'95 (spokojnie). — Spirytus 
51-40—5160 (niezmieniony). Nafta galicyjska 
bez zmiany. 


Budapeszt 28 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursu w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 
nica na kwiecień 1982—19 84, na październik 
17:84—17'36, żyto na kwiecień 1546—1548, 
na październik 13'92—13'94; owies na kwiecień 
1414—1416, na październik 1280—12.32, ku- 
kurudza na maj 1490—1492. Rzepak na sier- 
pień 22'40—2260. Oferty ua pszenicę: mierne. 
Chęć kupna: ograniczona. — Usposobienie: do- 
bre. Pogoda: piękna. 


|. HE 
Ruch pociągów kolejowych 


waśny od 20 lipca 1904 wedlug osnsu 
ajskiego 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakows.: 8.34", 1.30, 8.40*, 0.00, 3.55, 5.40, 9.5u* 

Z Rsezzowa : 10.20. 

Z Podwołocrysk: (na dworzac główny): 8.30, 7.40, 6 A6 
ŁU.80*; na Podsamosa: 2.15, 7.20, 5.08, 10702%, 

Z Tarnopola: 5.259 (na dw. gł.) 8.04* pa Pedzamera, 

Z Oserniowiec: 132.20 *, 1.40, 8 10, 5.50, S*10%, 

Z Kełomyi | Stanisławowa: 8.10, i1.25 

Że Stryja: 7.46, 10.02, 1.10, 4.86, 10.409 

Z Bawy i Sokelu: 5.08, 7.80 

Z Jaworowon: 6.30, 4.45. 

Z Samhore : 6:00, root 


krodkur '-suro- 


Odchodzą ze Lwowa : 


Do Krakowa: 12.46*, 8.25, 2.50, 4.10%. 3.86, 3.20%, Ło. è 

Ds BReeszows: 3.80. 

Do Podwołocayzk s dwsroa głównego: 1.85%, 6.80, 9° 
11,—*, s Podzaseom: 2.09, 6.46, 2AL5, 11,24 

Dc Tartopela: 10.56 z d+, głównego, 10.52 e Podzamo 

Do Ozerniewiec: 2.51%, 8.40, 0.20. 16.45, 10 13%, 

Do Stryja! 6.85, 9.16, 6.65, 5.40%, I LORY, 

Do Bawy i Sorala i 10.55, 7.08%, 11.10* (każdej niedsieli). 

Do Jaworowa : 6.50, 6.43. 

Do Sambora : 9'25, 5:40, 

Do Kołomyi i Zydacsowa: Ń.bo. 

Do Przemyśla, Ohyrowa. Zagórza: 10.05%, 


Uwaga. Pociągi pospiesząe drukowane są literami 
tłuetesni; pocięgi nócne oknącsone 34 gwiasdką. Pora ne- 
énse liczy się od godz. 6 wieczór da > us'n. 5A rano 
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Dependance 


Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości 


Występ najlepszych sił artystyc:nych 
Codziennie 2 nowe senzacyjne komedye. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
s czawa alkaliczno- sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak 


Woda Bilińska. 


wyrobu naszego pod kontrolą komisyi przemysłowej 
towarzystwa lekarskiego 
w katarach plue i oskrzeli, wogóle przeciw 
kaszlowi z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa 

w aptece J. Wewiórskiego. 

K. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie, 


właściciele fabryki wód mineralnych. 


uży waną bywa 


MLEKO i śmietanka 
w zamkniętych flaszkach 
dostawia codziennie do mieszkań 


Mleczarnia Przeworska, Lwów 


pl. Smolki 6, ul. Hetmańska 8. 


Wyborne likiery stołowe 
jako to: Chartreuse, Renedyktynke, Curag«o, Wan'lowy itd. przysposabia 
sobie każdy sam w najlepszy i najerostszy sposób przez użycie 
Jul. Schradera patron likierowych od Jul Schradera w Feuerbach pod 
Stuttgartem. 

Patr'ny wystarczające na 2!/} litra likieru kosztują wedle gatunku 80 — 110 
hal. Prospekt wysyła na Żąd ne główny skład dla Austro-Węgier: W. Maa- 
ger Wiedeń II1/8 am Heuma:kt 8, — we Lwowie Alojzy Hübner. 


Maszyny do szycia i haftu 
na raty i za gotówkę 
poleca 
Władysław Kukawski 
(przedtem Jan Lauruk) 
Skład maszyn do szycia we Lwowie, 
5 pasaż M.kolascha 
Eezpłatne kursa szycia i haitu. 
Ceuniki na każde Żądanie grails i franko. 
Skłrd i pracownię nożowniczą prowadzi p. L. uruk Halicka 6. 


Śrdek do farbowania włosów „„Effektor*, 


E v. Linka prawnie chroniony (nie trujący) 
premiowany złotym medalem, krzyżem honorowym i dyplo 
mem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dla zdrowia i skóry pod gwa- 
W rancyą nieszkodliwy, farbuje siwe, rude włosy na głowie i bro 
f dzie, brwi trwale, nie puszcza przy kąp'eli lub myciu, na 
czarno, Ciemno i jasno, kasztanowato jasno 1 ciemno blond. — 
Wielkie pudełko złr 2, Próbne pudełko złr. 1. — Pocztą za 
> opakowanie 15 ot. 


E. LGE © a 


i 19, via- 
fryzyer, kosmetyk i specyalista, Wiedeń I Spiegelgasso 19, 
Sa Doro iam PARA wlosów w osobnych pokojach dla panów i pań 
We Lwowie, apteka pod „Srebrnym orlem“ Zygmunta Ruckeca 


TE i AETA 
Krochmal brylantowy 


„Bażanta“ 
uznany powszechnie za najlepszy, 
wszędzie do nabycia. 


MollarPros zkiSeidlickie 
roszki Seidlickie są niezrów. Środki n przeciw wszyst. Choro: 
po td dka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłorności do obstrukcyi 
Fałszywe wyroby będą sądowa c ścigane. "GH 
Cena zapieczętowanego pudełka k. 2. 


g Ba =, Sa Z u r > e. 
Wódka francuska i. sól Molla" 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze: 
gólnie jako środek aśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach iinnym 
przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, dsiała wzraacniająco RA mięśnie, 
nerwy. — Cena oryginalnej plo:sbowanej flaszki k. 1.90. 
Główna wysyłka: Aptekarz A. Moll, o. k. nadw. dost. 
Wiedeń I, Tuchlauben 9. 


SKŁADY we Lwowe w aptekach: Jakób Beiser, J. Piepes Poracyński, A. Ebr- 
bar, J Wawiórzki, Simon Hay, aptekarz, En gros: St. Markiewicz, Masiało- 
i wiez i Janik, O. T. Winckiera Syn, .ibert Sgkowron 


Tysiączne podziękowania z całego Świata zawiera obja- 
śniająca i pouczająca książka jako podręcznik dom wy 
o ap:akurza A. Thierrego balsamie i centifolii maści | 
jako niezrównanych środkach. 
P'zysłan e tej książeczki nastąpi po otrzymaniu 85 hal. 
także i w marksch. Zam wia/ący balsam otrzymaj, ksią- 
Żkę gratis. 12 małych, albo 6 podwójnych flaszek balsa- 
mu kosztuje $ K.. '0 małych albo 80 podwójnych fla- 
szek balsama K. 15. — fra ico razem = paczką 2 tygle 
centy'olii balsamu franco razem z paczką K 3*60 Pro- 
szę adresować : Aptek rz A. thierry in Pregrada 
bei Rohitsch-Sauerbrunn. 
Naśladowców i odsprzedujących  naśiaduwane jedynie 
moje prawdziwe prapa aty proszę z pomocą sądów uka- 
rać Depot na Lwów: Szym. Haya I Z Rucker. 


Że aptekarza A. Thierry'ego balsam i 
centyfolia nie są do sas'ąpienia, prosimy o kupienie sobie książki, która słu 
żyć będzie za domowy poradnik, zawiera ący kilka tysięcy oryginaluy h podzię- 
kowań, i wiele pouczający wszystkich krajów i w wielu językuch. Przyszlemy 
odwrotnie po nadesłaniu 85 helerów w gotówce, albo w noarkach pocztowych. 
Zamawiający balsam otrzymuje ksążbę bezpłatnie. 12 małych albo 6 podwój- 
nych flaszek balsamu kosztuja 5 koron, 60 mał'ch albo 80 podwójnych K. 15. 
franco poczt. 2 tygle centyfoliowego balsamu franco razem z paczką K, 8.60 


Proszę adresować: A l 
Apotheker A. THIERRY in Pregrada bei Rohitseh Sauerbrum. 


o fałszerzach i « kup ach sprzedających naslądowania moich 
h preparatów. — Główny skład we Lwowie u Szymona Haya 


Jakóba Piepes Poratyńskiego 1 Z. Rucker*. 


Najzupelniejsze przekonanie, 


Proszę mi donieść 
jedynie prawdziwyc 


Niezbędny w 
każdej kuchni 


Najszybsze przyrządzenie 
najlepszego bulionu. 


Polepsza zupy, 


Redaktor odpowiedzialny, Wacław Masłowski. 


6 
sosy, jarzyny i. t d Ekst raki 
miesny. 
= WVV Y WV jet wieczór. 


PRZEGLĄD z dnia 29 Stycznia 1908 


9406800086 L 
= Drobne ogłoszenia 3 
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Po cenach 


redzkoyjzpoh ogłoszania iv wanyśś- 
kioù bez wyjątkn  isianników. 
lwowskich, krakawskich, 
warszawskich, wiedeńskich. 
czeskich, irancuzkich ecet., 
caasopism fachowych miejscowych, 
semiejsoowych i zagrznicznych, Za- 
«ówianie na klisze t tysnnki dc 
ngżozzeń, prenumeratę ne 
wazelkie pisma 
przyjianje 
jenoqa dzienników | ogłoszeć 
Sokołowskiego 
ne Lw-wig, Paang dausmans Nz 
8 Rosutorysy gratis. a 
»D0600008000000888060 
Skla À płócien Korczyńskich i bie 
UL jizny gotowsj, Lwów, ul. 
Halicka 16 poleca kompletnie gotowe 
wyprawy ślubne wraz z pościelą począw- 
szy od słr. 200. 


Nowość! 
Krajowe odznaki katyljonowe. 
Sortyment na listku paproci, zamiast w% 
kowercie, dla jednej dimy 60 hul. Setka 
Bajrosmaitszych : rdarów od 7 Kor. do 
18 kcr., również peleryny i płaszcze ba- 
lowe polec» „Szarot«a* Lwów, ul. Ha 
leka 20. 

Na pączki znakomity, bezwonny 
malec po z:iżonej cenie do nabycia tyl 
ko w Handlu Leonarda Soleckiego 
Lwó , ul. Baturego 2. 

Ogrodnikuw ludzi pewnych, znanych 
i wypróbowanych poleca 


„Biuro Ogrodnicze* 
Lwów, ul Leona Sapiehy 81. 
Ekonom 
Z dobremi świadectwami. oszczędny, pra- 
Gowity i energiczny — = praktyką we 
terynaryi i budownictwa, Specyalista 
ozowu bydła i koni — z gruntowną 
wiedzą w uprawie ckopowych. Hrzyjmie 
posadą za miernem wynagrodzenie». — 
Zgł'sz pod M. M. do biura Plohna Lwów. 
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CILL U CEOE EPEE] 


ny rós»nieć i iune miody pitne, jakoteż 


wina o-ocowe wysyła pocztą i kole-| 


ją „Biuro ogrodnicze‘ Lwów. Leo- 
na S piehy 81. D t iii znie sprzedaja w 
handlu swym Hetmańska 8. 

arzyny, kal.fi ry, owoce, pomarań- 
cze i inne artykuły spożywcza wyseła 
5 kg pocztą „Biuro Ogrodnicze“ 
Lw'w, Leona Sapieby 81. Detail gnie 


sprzadaje w handiu swym H-tmańska 8. | 
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Prywatne doniesienia 


” a 
(bełzka gleba) 

z gorzelnią o wysokim kontyngencie na 
sprzedaż Potrzebna gotówka 1.0.000 
guld.nów. przyn'esie 70/7. 
Komis izby zleceń 


R. Makarewicza, Lwów. 
Doniesienie! 
Niniejszam donoszę Szanownej P. T. pu 
b iczneści, że chwil wo zumknięty stla 
mój z iarzynami nl. Hetmańska |.8. (Ho 
tel Victor a) na nowo otworssłem wpro- 
wadziwsiy wiele 'nnych art: kułów, sto 
sując się pod tym względem do życzeń 

Szanownej P. T. Klenteli. 
Polecając się nadal dotychczas'wym ła- 

skawym wzulę!tom pozostaję 

Z głębokim sza-unkiem 


W. Bielski 


Właściciel i kierownik fachowy Bura o- 
grodniczago ul Leona Ba.iehy 81. 


< Lwowsiie Foto - Plastkon 


w Pasażu Hausmana 
(46 razy premiowane) 
Od **/,—*/, do widzenia: 
Zajmujące zwiedzenie Pekingu i je- 
go osobliwości. 
| Wstęp 10 centów. 
Hujcze, poczta w miejscu, sprzedaje co-| 
dzień świeże masło deserowe 
pierwszej jukości w cenie trzy koron 


znr. jeden kilogram 
Hujcze. 


„Go 


Lwów, Bielowskiego 5. 


parter. 


Pension 


Na karnawal pokoje urrądzone z kom roku i nadeśle 


fortem, dziennie, tygodniowo i miesię- 
cznie z całodzieunem utrzymaniem Ceny 
przystępne 


Skóry 
przepyszną imitacyę 
jako jodan racyonalne 
obicie na 


meble ì siedzenia powozowe 
w kolorach modnych 
poleca 


Alojzy Hübner 


we Lwowie. 


O” Gichmidła 


Warzo sztabowego Firyta shinn 


Tylko prawdziwy 

Kg), 2 cdokumitszczonamackaetkrofnaj 
suwa czasową gluchote 
wyciek z uszu szumwuszach 

ui przyłępiony sfiuchnaweł w | 
wypadkach zadawnienia. 
Do nabycia po 22t. za Fa - 


RE. 
| 0.6-Shńpidt 
szke wraz zs spasobemużycia jedynie w aptece 


PIOTRA KGIKGLASCHA WELWOWIE 


O Y Y MAM 
Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślubne, srebro stołowe 
(Urzędownie cechowa' e) 
kompletna wyprawy w ka:et- 
kach, oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 


; 


Miód Malaga snakomity, kuracyj- We Lwowie ul. Akademicka 2, 


z opakowaniem loco Zawierający około 100 illustracyi 


lana“ 


TEET O S . 
TEEEEZTYZFZECZ, | Znacznie 


Przeprowadzenia 
Caro I Jellinek : a © 
Wiedeń. Peszt. 

Jegioliońska 22. 


i wów, 


zew" 
o ik A> aE 


zł 
Gwarancya za całość. 52 wle- 
snych wozów, meblowych pat. 


CARO i JELLINEK 
Lwów Jagiellonska 22, Telefonu 40 


T E CT 
00006 © 008003 
Poszukuję leśniczego 


z egzaminem państwowym, długoletnie: 
mi d bremi świ-dactwami i dv remi re- 
ferencyami, pierwszorzędnej siły jako nad- 
leśniczego du kił:+a rewirów. Wynagro 
dzenie 8000 kor Bliż-ze warunki i zgło- 
szenia przyjmuje biuro Piohna, Lwów, 
Karola Lud ika 9, pd „Leśniczy”, 
|Oferty nie uwzględnione zostają bes 
odpowied:i 


000008 8090000 


DOM ZDROŃIA 


D, Soleckiego Kazimiera | 


" Lwów, ul Hausnera I. 11. 
Nr. Tałef nu 678 
Adres dla d' pese: San toryum Sole- 
cki, Lwów. 
Przyjmuje chorych ciągłej, tro- 
skliwej opieki lekarza potrze- 
bujących na stały pobyt celem 
leczenia wszelkiego rodzaju cho- 
rób z wyjątkiem zakaźnych i 
umysłowych. 
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W odd. II. Kotlarnia 


nia zapomocą pary, chłodnice. 


Księgarnia Polska 


po''ca dział pałagogiczna 
do bardzo prędkiej : najłatwiejszej nauki 
Obcych Językow, bez nauczyciela. 
zobjaśnieniem wymowy i kluczem, p. t. 


AMOUCZEK: 


Polsko - Niemiecki Kurs I 


Amerykański Przewodnik «z roz- 
mówkami angielskiemi K. 180, 


__ Nowość! -- 


Kołdry ca puchu, wierzch i spód jedna- 
kowy obustronnie do użytku, ledziutkie 
i ciepłe po ał. 16:50, 18, 20 do 23; atła | 
soxe jeiwabne po zł. 20, 25, 80 do sł. 
40. Kołdry zwykłe od zł. 350, 4, 5. 6, 
7,7, 9, 10, do zł. 14; atłasowe jedwabne 
po zł 1250, 14, 16, 18, 20 do A 

czysto włosienne za 
|Materace 8 poduszii zł 14, 
16, 18, 20, d» zł Rü. Mate sue z morsaiej 
trawy 650, 7, 8. do IO zł. Nowość. sien- 
niki „Higiena* zə słomy preparowane! 
po sł. 6 i 7; wyściełane trawą morską 
lib włosieniem po zł. 10, 1. do zł. 20, 


Zwycięstwo za 


Af maszyna parowa od-! 
Nowość! gważ ita wo zwycięstwem 
duszki pierzane zupełne jak nowe po 30] w puństwia piękności urody i młodo- 
ct ze kilo — tyiko w specyulnej psa-| gej odnosi się przez c: dzieane używa- 


cowni kołd-r i materaców nie; 


Mleka ogórkowego Finizschla 
flakon po 8 kor i 1 kor. 60 bal. 


Mydła cgórkowego 


sztuka po 80 hal, ka ton 2 korony 


Józefa Schustera 


we Lwowie, ul. Kopernika 1. 5 
000808089900090009008 Pudru ogórkowego 
pudełko po 2 kor 


Ja, damo otrzyma każdy) wynatszea G. wawzscb 


dostawca nadwerny Drezro. 
Światowej sławy Środek do bpielązno 
wa.ia skóry Piegi, 6zerwono*ć, naki, 


| wspaniały kalendarz | 


zmarszczki, pryszozyki znikają D» 
B > m podróży, kąpiel', pobytu bad morzem 
Kalendarz n ezbędne. 
oćlana Próba przekona. 
na r. 1905, | Ostrzeżenie. 


O:t zega się przed bez+wartościowom 
naśladownictwem proszą żądać wyra- 
źnie tylko fabrykatu Hantzschlu. 
Wyłączna sprzedaż hurtowna i 

detailiczna y 
Piotra Mikolascha i sy. 


Lwów, Pasaż Mikolascha. 


ikto zaprenumeruje Tw:tygodn k humo- 

|rystyezno satyryczny „Bocian“ na 

półroczną prenumeratę 

w kwocie 4 korony wprost do central 
nej Administracyi. 


Kraków, ul, Zielona I, 7, 
0000000900 0000000900! LLL 


kad ww izd y , 


korneuburski 


Proszek do odżywiania bvdłą. 


' Środek dyetetyczny dla koni, bydła rogatego i o- 
wiec. Cena pudełka K. 140 pół pudełka K. 070. 
Od lat 5) używany ze skutkiem w największych 
|stajniach w wyjadkach złego trawienia, u by- 
dła jak też do poprawienia mlska i zwiększenia 
ilosei p'doju u krów. = 

Prawdziwy tylko z marką ochronną jak powyżej. i jest 


| 


—— voas 


mae = 


do nabycia we 


wszystk ch aptekach, droguerych jakoteż w głównym składzie u Franciszka 
J. Kwizdy, dostawcy dworu austryackiego, rumuńskiego i bułgarskiego w Kore 


neuburgu obok Wiednia. 


rzy zmianie roku | 
poleca się 
Najstarsze założone w r 1887 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


we Lwowle, ul. Karola Ludwika 9 


przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, wie 
deńskie dzienniki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
| humorystyczne, Łurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 


za puuktualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma  beletrystyczne 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się także na prowineyę, również przyj- 
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach. 


Dzienniki wychodzące runo we Wiedniu 


Europejski. 


dostarcza i sprzedaje numerami pojedyń- 


(dzierżawca Sokołowski 
czymi tego samego dnia do wpół do jedena- 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


SKG Światowa wystawa w Paryżu 1900 Grand Prix. Najwyższe odznaczenie. 


szy K. 2.10 — kurs II-gi K. 4.80. Tyl- 
Polsko-Francuski kurs I-szy ko bac 7 . 
K 860, kurs II-gi K. 960. de- aA % 
Polsko-Angielski kurs I-szy K. 224, pre TPA.PM. szwie. BZ 
kurs II-gi K. 8:80. wdzi 7 T za Z 4 % 
Polska-Rosyjski kurs I-szy K. 4:20, AI 7 
karar lii K. 540. we 2 : LIEF Dy p b. <$ <$ 


Jedyni kontrahenci: Messtorf, Behn X Co., Wien I. 


Drobna sprzedał wszelkich iepszych gatunków obuwia i gumowych jakoteż modnych towarów. 


I Lemel 8., ul. Gródecka 54. 


rozszerzona i zmodernizowana | 
f 


FABRYKA MASZYN 
= i odlewarnia żelaza | 


TA i Ski w Ottynii 


wyrabia 


W oddziale I, Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do 500 HP. do ruchu zapomocą pary nasyconej 
przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I, b. Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do głębokich 


żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


Kotły parowe wszelkich systomów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty, 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 


` 


W oddziale IIL Odlewarnia żelaza i metali. 


Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. - 


nadesła- 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana. 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiego rodzaju i t. d. 


Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier p. Henryk Katzenelibogen, zamieszkały we 
Lw.wie ul. Zygmuntowska |. ll a i. pyrg 72 


—— m 


$ 


"aa 


Dziennie produkuje 
fabryka 
40.000 par. 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów mam saszozy!. 
podać do wiadomości, że najlepsza 


Piwo okocimskie 


sprzedają na szklauki tylko następujące firmy 
Nafluła Toepfer, ul. Trybunalska 12 Lówenheck J., ul. Trybunalska 4 
Adler M., plac Akademicki. Landsberger $S. ul Polna. 
Agid Jakób, ul. Krakowska 25. tŁopcińaski W., Rynek 87. 
Bauer Hotel de Laus Makowski K. Krasickich, 
Bogen Hotel Warszawski. Nowożeniuk 4., pl Solarny. 
Blasbalg S. nl. Teatralna. 20. Nussenblatt H. ul. Grodacka 53. 
Beigel ui. Chorążczyrna, isak Ostermann ul. Sykstuska 26 
Breyvog: I H. ul. Grodsiekich. lików ul. Halicka 10 
Drucker J., ul. Gródecka. Jager Pasaż Harsmana, 


Fri kób, Rynek 18. Przybylski K., ul. Trybunalska. 
Fisch, T OET Pio rowsk' J. al. Ruska 18 


Fleischer A. ul. Grodecka 81, Pochmarsk!, Pasasch Mikolascha 


Frankel J ul. Leona Sapiehy Rack Żółkiewska 80, 


Gariunkel © ul Sykstuska. Reich $S., Rynek. w 
Griffel ui. Żółkiewska. Rothberg A. ul. Kazimierzowsku. 


Griiss W. ul. Leon» Sapieh Rudziński A. Restauracya kolejowa | 

Herold A., ul. Sykstuska U. Rothberg M., ul. Gródecka (Bema) 

Heusteln J ul. Lenartowicza. SENS Bao. 

Heliwig Edward, ul. Kopernika. SARDErY H. Kasimisrtom ka 

Pawiagnia europejska u! Jr Schall Sara, ul. Kazimierzowska 
Hi ASA ; Schwarzer Osiaa, ul. Grodecka 

A Ni Era M Stauber Hote! pański. 

Kostkiewicz A., ul. Wałowa Teitelbaum ul. Gródecka. 

Krelndier J., plac Bernardyński, Tennenbaum J. Jagiellońska |. 6. 


IA. J Ilońska 16 Tomieki R. Rynek. 
a A Tai + Só Weissberg ul. Grodecka 
| Zukiermann J., Zimorowicza 18. 


Ludwig J., ul. Krakowska 4. Zimei H. Kaźm erzowska. _ļ 


PEP BOK OKOCIMSKI -Fq 


(porter krajowy). 


Toepfer Naltuła ul. Trybunalska. Schapira S., Rynek. 

Baczewski Z. pl. Halicki. Waldbaum ul. Grodecka, 

Garfunkel O., ul. Sykstuska 2. > 
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego a pp. 


OZYASZA WIKSLA i Syna 
ul. Bogusławskiego |. 13. Telefon Nr. 6. Skład piwa flaszkowego u p 
S. WIESERA ul. Sykstuska I. 14. 
` Telefon Nr. 149. 


Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwow: 
skich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocimskie sprzedają. 
a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwkc 
sprzedaży obcego piwa pod marką okocimskiego. 

l Jan Götz, browar w Okocimie. 


Biuro ogłoszeń i reklamy 
A, Chulawskiego 


w Wiedniu VI, Getrozidemarkt 13. 
(Telefon 2.482 . 
Szybkie wynalezienie kapitalistów, posad, przeprowadzenie kupna 
i sprzedaży w drodze ogłoszeń, we wszystkich pismach Świata. | 
Najtańsze ceny. Pośrednictwo w handlu i przemyśle. Informacye 
i adresy. Zakupno wynalazków. 


Z drukarni E. Winiarza. 


